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Ceny ogłoszeń
7,a w iersz  m ilim e­
tro w y  przed  lz io ty  
w  le k ś  c ie50  gr .,za 
te k s te m  40 gr. O gio 
s z sn ia  tab  e la ry cz- 
n e 5 0  p roc., a św ią -  
t e e in e  25 proc. dro- 
i a j .  D rob n e og lo -  
z s in ia  p o  10 groszy
Dia p o szu k u ją cy ch
p racy  5 gr. za  w y ­
raz. N ajm n iej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza  s i ę  25°;,,

Sosnowice, środa 6 maja 1936 roku. Cena numeru 10 groszy
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Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

ODDZIAŁY:
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Wczora] wojska włoskie wkroczyły
DO STOLICY ABISYNJI

Dzwony wszystkich kościołów we Włoszech obwieściły to światu
Donoszą z Londynu, iż już w po­

niedziałek o godz. 11 przedpołudniem  
do Addią-Abehy w kroczyły pierw sze 
oddziały wTojsk włoskich.

Był to pułk Askerów pod dowódz­
twem oficerów europejskich i trzy 
auta ciężarowe, wiozące kompanje 
czarnych koszul.

Pierw otn ie  marsz. Badoglio m iał 
zam iar pierw szy wkroczyć na czele 
czarnych koszul do Addis-Abeby. jed ­
nakże ze względu na rozpaczliw ą s y ­
tuację  europejczyków  w stolicy Abi- 
sy n ji w ydał polecenie przednim  s t r a ­
żom w kroczenia do m iasta. Askeiom  
dodano jedyn ie  symboliczną Kompanię 
faszystow ską.

Ju ż  przed wkroczeniem  do m iasta  
A skerzy wycięli w pień spotkaną pod 
m iastem  bandę dezerterów  abisyń- 
ekicli.

Ludność Addis-Abeby witała od­
działy wojsk włoskich, wkraczające 
do miasta ze łzami w oczach.

Popołudniu  nadciągać zaczęły pod 
Addis-A bebę coraz liczniejsze kolum ­
ny samochodów ciężarowych, wiozące 
białe w ojska włoskie. O ddziały te opa­
sały biw akiem  i zw artym  pierścieniem  
m iasto, nie w kroczyły jednak  w jego 
inury .

Zajęcie bowiem Addis-Abeby od­
było się w duiu wczorajszym popołud­
niu w sposób uroczysty, wedle planu 
ściśle nakreślonego przez naczelne do­
wództwo.

W ojska włoskie weszły do Addis- 
Abeby z rozw iniętem i sztandaram i 
w szystkicm i drogam i, wiodącemi do 
stolicy.

P ierw szy w kroczył oddział karnbi-

Kto w y g r a ł  pó ł  m i l j o n a ?
W czoraj odbyło się losowanie 3 proc 

prem jow ej pożyczki inw estycyjnej I 
em isji 1935 r.

W ylosowano główne w ygrane (pier 
wsze liczby oznaczają nr. serji, drugie 
— nr. obligacji):

Zł. 500.000 nr. 2222—33 
Zł. 125.000 nr. 17206—9.
Po zł. 25.000 n-ry: 7457—4, 2243S 

—42.
Po zl. 10 000 n-ry : 937—12 5839

—46, 4657 — 48. 7420—30, 8214 29,
8250—50, 9555—27, 14113—13, 14495 
—41, 18601—8, 20523—37. 22158 — 40, 
22368—22.

nierów i oddział czarnych koszul, pio- 
wndzonych osobiście p izez m aisz. B a­
doglio w otoczeniu całego sztabu.

W chwili, gdy Marsz. Badoglio 
wjechał na koniu do Addis-Abeby, w

całych Włoszech uderzyły dzwony w© 
wszystkich kościołach, puczem nastą­
piła minuta ciszy dla uczczenia po­
ległych na froncie abisyńskim wło 
chów.

Hegus w drodze do Palestyny
D Ż IB U T I, 5. 5. Angielski okręt 

wojenny ,E n trep rise“, na którego po­
kładzie znajduje się negus z rodziną 
i św itą, podniósł kotwicę wczoraj o 
godz. 19.30. E sko rtu je  go kon trto rpe 
dowiec.

LONDYN, 5. 5. Krążjbwnik „E n ­
terprise", na pokładzie którego znajdu 
je się cesarz H aile Selassie w raz z ce­
sarzową i 6 dzieci, przybędzie do H ai- 
fy w piątek. „E n terp rise" należy do 
najszybszych jednostek floty angiel-

LONDYN, 5, 5. „New Chronicie" 
donosi, że
cesarz Haile Selassie, po zainstalowa­
niu się w raz z rodziną w Jerozolimie, 
zamierza udać się do Genewy, gdzie 
p ragn ie  osobiście bronić sprawy abi- 
syńskiej na forum Ligi narodów.

W Londynie u trzym uje się w dal­
szym ciągu pogłoska, notow ana dziś 
przez kilka dzienników, że negus osie­
dli się na stale w A nglii.

OSTATNI ZBIEGOW IE.
LONDYN, 5. 5. Z Dżibuti dono­

szą że dowódca abisyńskiej a rm ji po­
łudniow ej, ras Nasibu, przybył ze 
swym doradcą gen. tureckim  W ehib 
Paszą, z Diredaua do Dżibuti.

MIASTO W PŁOMIENIACH
Dantejskie sceny wśród płonących ułic Zamoście

ZAMOŚĆ, 6.5. W czoraj o godz 11 
zrana  wybuchł w Zamościu na p rzed ­
mieściu N oavu Osada oienotow any do­
tychczas w kronikach tam tejszych po­

żar. W  jednym  z drew nianych domów 
żydowskich z niewiadom ych przyczyn 
wybuchł ogień, który przerzucił się 
na sąsiednie budynki i wskutek

We Włoszech szaleje śmiercionośny żywioł
RZYM , 5. 5. W skutek gwałtownej 

burzy, szalejącej aa- okolicach Bergamo 
m iasto zostało zalane strum ieniam i 
3-ch potoków, które w ystąpiły  z brze­
gów7, W iele osób poniosło śmierć.

RZYM , 5. 5. W skutek podmycia śmierć

terenu przez ulewne deszcze, dziś za- 
waliły się ru iny  starożytnego zamku 
rzym skiego, spadając na 3 piętrow y 
dom, który s kolei też zawalił się pod
ciężarem. ,, . ,

W  katastrofie  tej 9 osob poniosło

Okradał spowiadających s>ą przy konfesjonale
W A R SZA W A , 6. 5. W czoraj rano 

w kościele grecko - katolickim  przy ul. 
M iodowej zauważono jakiegoś elegan­
cko ubranego młodzieńca, k tóry kręcił 
się przy konfesjonale, a nic przystą­
pi! bynajm niej do spowiedri.

Zwrócił na niego uwagę ksiądz_ i 
zauważył że młody człowdek w ne-

dwuznaczny sposób korzysta z roztar­
gnienia w iernych, operując przy ich 
kieszeniach. ,

W  rezultacie młodzieńca schw yta­
no na gorącym  uczynku. J e s t  to Bogu­
sław P isanecki z Zagoszczy pod W a r ­
szawą. Pisaneckiego przekazano poli­
cji.

„ZuKrfit śmierci11 pod Jęzorem
pochłonął znowu dwie ofiary

Śmierć pod stropem węglowym
K A T O W IC E , 5. 5. W jednym  z 

chodników kopalni „E m inencja" zawa 
łił się strop węglowy, w skutek czego 
spadające kam ienie z r’ iły 37-letniego 
górnika Ja n a  Polaczka. Zwłok, zabi­
tego górnika wydobyto na powierzch­
nię i odstawiono do kostnicy. Polaczek 
osierocił żonę i dwoje dzieci.

N a szosie chrzanow skiej w Jęzo­
rze, kolo N iw ki, w ydarzył się oregdaj 
trag iczny  w ypadek.

Prywatny samochód osobowy na 
jechał na zakręcie szosy na idących w 
stroną Niwki małżnoków Stanisława  
i Irenę Ignaezaków.

P rz e c h o d n ie ,  u d e rz e n i  p rz o d e m  s a ­
m o ch o d u  u p a d l i  na  z iem ię ,  d o z n a ją c  
w ie lu  pok a leczeó  i kon t u ż y j  w e w n ę t rz  
nych .  T g n aćzak a  w s t a n i e  b e z n a d z i e j  
n y m  przeAvieziono -n iezw łocznie  do  
s z p i t a l a  w MysloAviccach, _ .
gdzie niebawem zmarł z odniesionych 

w czasie wypadku kontuzyj.
Żona zm arłego Irena  doznała z łam a­
nia lewej ręki i ogólnych potłuczem 

F a ta ln y  zak rę t na s z o s i e  pod J ę ­
zorem nazyw any jest „zakrętem  sm icr 
ci", gdyż bardzo często zdarzają  się 
tam  n ie ą z c z ę ś l iA A -e  w ypadki, k tóre nie­

jednokrotn ie  kończą się tragicznie, bo 
śm iercią osób najechanych przez sa­
mochody. . . .

W  bieżącym roku zdarzyło się juz 
na tym  zakręcie pięć wypadków.

W y p a d e k  c h ł o p c a
przy uUcy Szpitalnej

W czoraj na ulicy Szpitalnej aa- So­
snowcu w ydarzył się wypadek, który 
omal nie zakończył się śm iercią 14-let- 
niego chłopca nazwiskiem Sławiec (ul. 
Szpitalna 7). . ,

Sławiec chcąc ponoć dobrać się do 
gniazda ptasiego, znajdującego się pod 
dachem domu, wyszedł na dom. W pe- 
Avnvm momencie chłopiec spadł z da­
chu, doznając licznych ciężkich obra­
żeń. Sławca przewieziono do szpitala 
ubezpieczał ni.

wiatru i łatwopalnego materjału ob- 
jął wkrótce kilka ulic.

N a lin ji pożaru znajdow ała się 
bóżnica, k tó ra  również spłonęła w raz 
z k ilkunastu  domami.

Na miejscu pożaru rozgrywają się  
tragiczne sceny.

Przypuszczają, że w ogniu zginęło 
kilka starszych osób i kilkoro dzieci.

W  gaszeniu  ognia, k tó ry  trw a, bio­
rą u d z i a ł  A v s z y s t k i e  okoliczne strasę 
pożarne, a naw et straż  ogniowa z d a l­
szych o k o l i c ,  jak  ze Zw ierzyńca i ?■ 

K rasnego S taw u.
S tra ty  są olbrzymie.

Kolosalny zjad śoiewaków
K A T O W IC E , 5. 5. W  dniach 30 

m aja do 1 czerwca odbędzie się aj K a­
towicach wielki zjazd śpiewaków, w 
którym  według dotychczasowych zgło­
szeń weźmie udział przeszło 200 chó­
rów i 10 tysięcy śpiewaków.

Zjazd o r g a n i z o w a n y  jest z o k a z j i  
25-lecia p o w s t a n i a  Stow arzyszenia 
Ś p ie w a k Ó A v  Ś l ą s k i c h .

Odbędą s ię  AA7y s tę p y  z b io ro w y c h  
c h ó ró w  m ę s k ic h  i  m ie s z a n y c h , p o p is y  
z b io ro w y c h  c h ó ró w  w s z y s tk ic h  o k rę -  
gów śp ie w a c z y c h  ay l ic z b ie  14. w re s z ­
c ie  z a w o d y  chórÓAv, d o  k tó r y c h  zgło 
s iło  się p rz e s z ło  50 ze sp o łó w .

= = 0 0 0 = =  . r

F a t a l n e  s k u t k i
jaz y „na pasję"

K A T O W IC E , 5. 5. N a stacji kole­
jowej S trzebiń , pow. lublinieckiego u- 
ie°i nieszczęśliwemu wypuclkowi ŁŁ-\s% _ 

ni robotnik Józef Zawierucha, zam iesi 
kały w  poAviecie częstochowskim. Za* 
wierucha, nie m ając biletu kolejoweM 
ukry ł się pod wagonem , jednakże w 
pewnym  momencie spadł na tor, a ko*, 
ła wagonu odcięły mu obie stopy.

Ciężko rannego Zawieruchę przowĄ 
ziono do szpitala w Tarnow skich <m- 
rach.
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O uruchomienie majątku Kościoła
dla potrzeb gospodatki narodowe!

W gorącej dyskusji, k tóra od kilku 
miesięcy toczy się na tem at znalezie­
nia dróg wyjścia z ciężkiej sytuacji 
gospodarczej kraju, zabiera głos ty ­
godnik warszawski „Wiem wszystko'4, 
w ystępując z niezwykłym projektem.

Powołując się na przykład Ita lji, 
w której duchowieństwo przekazało 
znaczną część posiadanych klejnotów 
i kruszców na potrzeby skarbu, w y­
czerpanego zbrojeniami wojennemi, 
„Wiem wszystko44 pisze:

na hasło „Ojczyzna w niehezpie 
ezeństwie!“ w pierwszym szeregu 
ofiarnych stauęli książęta Kościoła, 
rzucając złoto i klejnoty swych świą 
ty ii na deski stołów zbiórkowych.

A przecież działo się to we Wło­
szech, pod bokiem Papieża, który nie 
mógł o tein nie wiedzieć...

A przecież... autorytet kościoła 
wzrósł i wzmógł się niesłychanie po 
tyni chwalebnym ze wszechiniar- czy­
nie, zyskując serca szerokich mas 
ludności*.

Pismo w yraża pogląd, że wielkie 
ożywienie gospodarcze mogłaby wy­
wołać nowa em isja pełnowartościo­
wych banknotów, opartych na zwięk­
szonej rezerwie kruszcowej.

Oceniając zasoby kruszcowe Ko­
ścioła na m iljard złotych, „Wiem wszy 
stko44 kończy swój artykuł następu­
jącym apelem do J . Em. ks. K ardy­
nała Hlonda w którym  czytamy:

„Emincntissime!
Jako Polak i jako głowa Kościoła 

w Polsce zdaje sobłe Wasza Eminen­
cja sprawę z katastrofy, jaka ogar­
nęła kraj i grozi zupełnem załama­
niem sie siły i odporności Narodu.

Wasza Eminencja docenia jak po­
tężną bronią w walce o życie państwa 
byłoby oddanie do dyspozycji Banku 
Eolskiego skarbów kościelnych i wszel 
kich rozporządzalnych dochodów znaj­
dujących sie w dyspozycji duchowień­
stwa... Apelujemy dziś do Waszej

Ognisty krzyż na niebie
LWÓW, 5. 5. Onegdaj widziane by­

ło w Stanisławowie dziwne zjawisko. 
Na horyzoncie ukazał się nagle słup 
ognia, który po chwili rozlał się po nie 
bie, jak zorza polarna i wkońcu za­
mienił się w ognisty krzyż. Zjawisko 
trwało parę minut.

Emerytury dla b, ministrów
Z W arszawy donoszą: M inister­

stwo skarbu załatwiło formalności, 
związane z przyznaniem zaopatrzeń e- 
merytalnych ministrom, którzy ustą­
pili ze stanowiska w roku ubiegłym.

Em eryturę otrzymali b. min. Za­
wadzki i b. min. komunikacji inż. But­
kiewicz.

B. prem jer prof. Kozłowski nie 
skorzystał z przysługującego mu zao­
patrzenia, wracając na stanowisko pro 
fesora uniwersytetu .Tana Kazimierza 
we Lwowie.

Dotychczasowy wiceminister oświa 
ty ks. Żongołłowicz otrzyma również 
emeryturę.

Eminencji, by jako Głowa Kościoła 
w Polsce, zechciał wziąć pod uwagę 
nasze wywody.

Czas nagli... za chwilę może być 
zapóźno na —- wszelkie namysły i de­
cyzje! Bo nędza i głód to fatalni, naj­
gorsi doradcy!...*

Pro jek t ten rejestrujem y powyżej
— jakkolwiek nasuwa on zastrzeżenia
— jako charakterystyczny przykład 
jak  głęboko sięga troska o nasze ju tro  
gospodarcze i jak silnie odczuwana 
jest potrzeba zdecydowanych posu­
nięć na odcinku ekonomicznym.

Powiesił s<e na dwuch Krawatach
CZĘSTOCHOWA, 5. 5. W  niezwy 

kłych okolicznościach popełnił samo­
bójstwo pomocnik kancelaryjny sądu 
grodzkiego w Częstochowie, Mieczy­
sław Olbromski.

Olbromski był w biurze w na jlep ­
szym humorze, nie zdradzając w ni- 
ozem myśli popełnienia tak desperac 
kiego kroku.

Do domu powrócił około godziny 1 
w nocy, przyczem zapytał, czy niema 
oo do wypicia. £ona Olbromski ego po 
wiedziała mu wówczas, że jest kawa.

Nad ranem spostrzegła ona męża, 
siedzącego na oknie. Zdziwiona tern po 
deszła i przekonała się, że mąż jej ni a 
żyje. Natychm iast zaalarmowała są 
siadów, a er policję. P rzybyła policja 
zdjęła denata, który popełnił samobój 
stwo, wieszając się na dwr. związanych 
kraw atach u klamki okna.

Powodem tragicznego kroku były 
prawdopodbnie kłopoty m aterjalne. 01 
bromski osierocił 4-ro drobnych dzieci 
i żonę.

N i

Kradzież 32000... zębów
Ostrzeżenie pod adresem dentystów

KRAKÓW , 5. 5, W nocy dokonano 
zuchwałego włamania do hurtowego 
składu przyborów dentystycznych fir 
my „Debei Zepo44 właśc. Jan a  Kaezmo 
ra  w Krakowie. T upem włamywaczy 
padło 15.000 zębów białych z platyno 
wemi sztyftam i nrarki „Rowelakion'4 
16.000 białych zębów ze ziotemi sztyf 
tami m arki Lolila'4 i 1.000 f.ztuk zębów 
białycr bez sztyftów marki „Detroy44, 
1 paczka z płytam i cienkiej blachy z*o 
tej w imitacji, złoto do wyrobów' koron 
na zęby oraz blaszki z tej samej bla­

chy różnej wielkości do wyrobów ko­
ron na zęby m arki „Randolf44, łącznej 
wartości 38.000 zł.

Ja k  inne tak i tutejsza policja oraz 
wydział śledczy przestrzega wszystkie 
zakłady dentystyczne i dentystów 
przed nabyciem powyższych przedmio­
tów od osobników, którzy starać s ię 
będą w różnych miejscowościach icli 
się wyzbyć za niską cenę. Odnośnych o 
sobników wzgl. podejrzanych oferen­
tów należy bezwzględnie oddać w ręce 
policji.
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Drogi, Droji, Drogi!
W  Polsce mamy niewiele ponad 50 

tys. kilometrów dróg bitych.
Czy to nie za mało na kraj o 389 

kilometrach kwadratowych!
Porównując np. gęstość dróg u nas 

i zagranicą, obserwujemy, że jest ona 
większa: we F rancji 10 razy, w Danji 
9.7 razy, w Czechosłowacji 4.2 razy, 
w Niemczech 3.3 razy, w  Rumunji 2 
razy.

R t i i t m U w n t n t i l i i n U
w Łodzi

ŁÓDŹ, 5. 5. P ark  Staszica przy u- 
licy Narutowicza wre od wczesnego ra  
na do wieczora gorączokawą pracą 
przy budowie pawilonów wystawo- 
wych. Niemniej szybko posuwają się 
prace ziemne i elektryfikacyjne. Wy, 
staw a zapowiada się interesująco i zo­
stanie w znacznym zakresie rozszerzo 
na, ponieważ spodziewany jest udział 
szeregu instytucyj rządowych z propa 
gandą we własnych pawilonach.

W uroczystem otwarciu Rzemie.ślm 
czej W ystaw y - Targów*, które odbę­
dzie się w dniu 17 maja, weźmie udział 
szereg przedstawicieli rządu Rzeczy po 
spolitej. Zarząd Rzemieślniczej W ysta 
wy mieści się przy ulicy Moniuszki 
Nr. 5.

Praca w niedzielę i święta
fryzjerów I piekarzy

Na dzień 10 maja rh. aostała zwołana 
do Krakowa Rada Związku izb Rzemie­
ślniczych, która między sprawami bieżą- 
eemi rozpatrywać będzie wnioski zarządu 
Związku, dotyczące nowelizacji prawa 
przemysłowego, uwzględniającej najży-» 
wotniejsze sprawy rzemiosła. M. in. roz­
patrywana będzie sprawa pracy w nie­
dziele i święta we fryzjerstwie i piekar- 
stwie.

(Korespondencja własna)
„Twój ojciec był robotnikiem — ty  

musisz zostać czemś lep*zem“ — tego 
rodzaju nastawienie straciło w dzisiej 
szych Niemczech wszelką rację bytu, 
wobec czci oddawanej każdej pracy, od 
tradycyjnie poniżanego „tłuczenia ka 
mieni44 począszy. Jak  służba wojsko­
wa, którą w dawnych wiekach upraw ia 
li pozbawieni wszelkiej idei najemni­
cy, dopiero z biegiem czasu i przez za 
prowadzenie przymusowego werbun­
ku, nabrała cechującej ją  dziś godno­
ści, tak ma się obecnie stać i z pracą.

Obowiązujący każdego obywatela 
niemieckiego sześciomiesięczny czy 
nawet roczny pobyt w „obozie pracy44, 
bez względu na zawód, jakiemu obywa 
tel ten się poświęcił, ma na celu prze- 
dewszystkiem zatarcie przesądu o Po 
niżających właściwościach fizycznego 
wysiłku.

Jeżeli^ gdzie, to w Niemczech nie 
jest „wyścig pracy44 pustym frazesem. 
Dowodem chociażby trw ająca od sze 
regu tygodni t. zw.

„Kropelka”- dzieckiem nleślubnem
Zaremba płacić będzie alimenty

LWÓW, 5. 5. — Od szeregu mie-się 
cy toczył s ;.ę w tutejszym  sądzie pro 
ces o uznanie najmłodszej córeczki Gor 
gonowej, t zw. .Kropelki, za dziecko 
nieślubne. Spraw a została wytoczona 
przez kuratora młodocianej córki, odby 
wającej obecnie karę więzienia Gergo 
nowej, celem zdobycia dla niej alimen­
tów od architekta Zaremby. Bez sądo­
wego uznania nieślubnego stanu „Kro 
pelki“ wszelka akcja o alimenty nie 
byłamy możliwa, ponieważ Gorgonnwa 
je st mężatką, a istnieje obowiązujące 
domniemanie prawne, że ojrem dzie­

cka, poczętego podczas trw ania m ał­
żeństwa jest mąż matki.

Domniemanie to musiało być dopie 
ro obalone w drodze procesu sądowego, 
podczas którego wykazano, iż „Kropel 
ka4< nie może być dzieckiem ślułmem, 
ponieważ mąż Gorgon owej od w i cl u lat 
przebywa w Ameryce i nie utrzymuje 
żadnego kontaktu z żoną.

W czoraj zapadł wyrok, mocą któ­
rego Sąd stwierdził nieślubne pochodzę 
nie córeczki Gorgonowej. ObecnJe ku 
ra to r je j będzie miał możność wt-toczę 
nia Zarembie spraw y o a.licenty.

OLIMP JAD A PRACY,
konkurs pracy zawodowej. Cel im­

prezy, w której biorą udział czeladni 
cy i młodzież rękodzielnicza całego 
państwa, jest w pierwszym i rędzie wy 
chowawczy.

„Udoskonalenie wydajności jest o- 
bowią/.kiem każdego obywatela44: „c/o 
laduik i młody robotnik, dokonując 
swego zawodu ponad miarę przeciętną, 
służy wielkości i mocy Niemiec44; „kie 
równicy przedsiębiorstw i majstrowie 
w nowej wspólnocie wszystkich wy­
twórców, służą całości i sobie samym, 
gdyż czeladnik i młody rękodzielnik u 
trwalają dzieła ich na przyszłość" —-

oto hasła ruchu, który nie jest dąże 
niem do ilościowych rekordów, (beka 
we, jest, że ju ry , przy osądzaniu pod 
danego konkursowi rękodzieła, bierze 
również pod uwagę nietylko mniejszą 
czy większą precyzję i zręczność wyko 
nania, ale w równej mierze punktację, 
osiągniętą przez współzawodnika w 
sportach, oraz w „światopoglądzie44.

„Dzisiejsza młodzież niemiecka wy­
tworzyła sobie nową romantykę rze­
czywistości44 — mówi przywódca 
Axmann. W  tegorocznym konkursie rę 
kodzieła wzięła udział młodzieży z 3036 
miejscowości; 40 tys. młodzieży ucze­
stniczyło w konkuisie wystaw sklepo­
wych, 18 tys. uczni i uczenie «zkćł 
zawodowych „walczyło z dobrem o 
lepsze44.

Konkurs zakończono wystawą, na 
której eksponatami są rękodzieła za­
sługujące na wyróżnienie. Oglądać tam 
można wyroby wszelkiego rodzaju, od 
stolarskich do precyzyjnych maszyn, 
od włóczkowych skarpetek do galante 
rji. Przy wejściu leżą stosy bibljogra- < 
fji fachowych dziel nadzwyczaj sta­
rannie zestawionych, dla ułatw ienia 
dokształcenia się, dla zachęty do co­
raz to nowego wysiłku.

Berlin, w maju.
KONKURSY

urządzane są przez A rbeitsfront o 
raz organizację młodzieży hitlerow­
skiej, na których to organizacjach spo 
ezywa cała troska o wykształcenie 
zawodowe młodego pokolenia. Stąd 
wykształcenie to musi się opierać na 
podstawach narodowo - socjalistyczne 
go światopoglądu — zaznacza się to 
dobitnie. Nie chodzi bowiem o „b ido 
wanie44 jednostronnej specjalizacji; 
„ten tylko jest całkowicie przygodowa 
ny do swego zawodu, kto jako istota 
ludzka jest gruntownie wypracowa- 

przęroKonym44. „Jednostron­
nym specjalista gubi się w swej spo 
cjalności, wobec trudnego zadania sta  
je się pedantem; a rty s tą  staje się w 
tym wypadku ten, kogo odpowiednio 
przerobiło wychowanie. K ształtując 
jednostki do „wydajności 4, budzi się 
w 'nich i dumę, opartą na poczue u wda 
snej wartości; chcąc być narodem 
prawdziwie wolnym, trzeba dać obywa 
telom możność wykształcenia takiego 
by każdy z nich-mógł i umiał. Prawu 
do pracy nic może tyć urzeczywistnił* 
ne na drodze politycznej; polityka ino 
że stworzyć jedynie rze-zowe prze 
słanki, które umożliwią narodowi w roś 
nięcie w nową gospodarkę. Do tego po 
trzeba wielkiej ilości jednostek, zdol­
nych do ja k najlepszej wydajności44.

Cała ta inistyczno - praktyczna to 
orja pracy podszyta jesl, jak wszy­
stko w Niemczech obecnych, tendencja 
polityc*7.ną o zabarwieniu militarnem: 
obywatel winien być dobrym partyjni 
kiem, t. j. narodowym - socjalistą, do­
brym żołnierzem, dobrym pracowni­
kiem, Resztę, tj. cele, do których ma 
dążyć społeczeństwo i państwo wyty­
ka rząd. Słow a służą tu do prz> krycia 
i zasłonięcia właściwej treści.

M. Sp.
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W Y M O W A  F A K T Ó W
Losy Etjopji dopełniły się../ .Woj­

ska nieprzyjacielskie wkroczyły. do 
stolicy. Bezpśrednio przedtem cesarz 
Abisynji opuścił swój kraj i schronił 
się na obeem terytorjum.

Od jesieni do wiosny trwały kr w a 
we zapasy na objętych pożogą wojen­
ną, terenach Było to stałe wycoiywa 
aie się wojsk negusa z pozycyj nadgra 
cieznych wgłąb państwa — i stale na 
pieranie wojsk włoskich w koncentry­
cznym marszu do centralnego pun i  tu, 
jąln stanowiła stolica Addis - Abeba.

Cofnijmy się pamięcią w nasir -je, 
jakie światem władały w październiku 
ubiegłego roku, kiedy rozpoczęła s.ę ta 
wojna. Już egzotyczne tło, na kierem 
się rozgrywała, budziło niezwykłe za ­
interesowanie. Czy Ahisynjazdzierży 
naporowi nowoczesną techniką wypo­
sażonych wojsk? — rozprawiano po ka 
wiarniach, na zebraniach towarzyskich 
Jak się do tej wojny ustosunkują mu 
carstwa europejskie? Co zarządz- po 
tężny Albjon i wielka Francja, któ 
rych dzierżawy afrykańskie przecież 
graniczą z Abisynją? Jaka rola przy­
padnie Lidzo Narodów, której członka 
mi są obaj walczący ze sobą: [Wfochy 
i Abisynją?

Na temat wyniku ostatecznego
tych zapasów wojennych snuto naj­
sprzeczniejsze domysły. Byli tacy, co 
prorokowali, że wojna przeciągnie się 
przez wiele i at —i tacy, co zapewniali 
o błyskawicznem tempie działań ze 
strony włoskiej. Jedni liczyli na tere 
nowe przeszkody, które unicmożi v/ią 
Włochom wniknięcie wgłęb kraju, inni 
na utrudnienia atmosferyczne: to pra­
żące iście afrykańską kanikułą słońce, 
to ulewne deszcze, zamieniające kraj 
w trzęsawisko... Inni znów utrzymyv/a 
li, że dla nowoczesnej techniki wojen 
nej, dla samolotu i czołgu, niema wię 
cej przeszkód.

Wielkie też rozbieżności poglądów 
panowały, gdy chodziło o ocenę psychj

• Stan zasiewów
Według informacji Głównego Urzędu 

Statystycznego stan zasiewów ozimyc-h 
przedstawiał się na dzień 15 kwietnia rb. 
przeciętnie dla całej Polski w stopniach 
kwalifikacyjnych następująco (stopień 5 
oznacza stan wyborowy, 4— dobry, 3 — 
średni, 2— mierny, 1 zły: dla porównania 
pierwssa cyfra z 15 marca rb, druga z 15 
kwietnia 1935 r.); pszenica 3.6 (3.4 — 3.2),
żyto 3.4 (3.4 — 3.3), jęczmień 3.3 (3.3 -  2.8), 
rzepak 3.5 (3.5 — 2.5), koniczyna 3.4 (3,3 — 
2.9).

Widać z powyższego, że stan zasiewów 
na 15 kwietnia rb. w porównaniu ze sta­
nem na 15 marca, dla żyta, jęczmienia i 
rzepaku nie u lęgi zmianie, natomiast dla 
pszenicy i koniczyny nieco się poprawni. 
Zasiewy pszenicy i koniczyny uległy po. 
praw'e we wszystkich województwach * 
wyjątkiem wileńskiego. Stan koniczyny w 
województwie poznańskim był w dalszym 
ciągu poniżej średniego, to leż znaczna 
część jej została przeorana.

Siew odbywał się naogół w warunkach 
pomyślnych. Wyjątek stanowiły woj. wi­
leńskie 1 nowogródzkie, gdzie siewów prze 
ważnie nie rozpoczęto.

Ilość ziemniaków, która uległa zepeucia 
w dołach i kopcach podczas trwania zimy 
wynosi dla całej Polski około G pr. (w rn 
ku ubiegłym 10pr.).

W zachodniej części Polski, objętej w 
roku ubiegłym posuchą, uskarżają sie ko 
resmondenei na dotkliwy brak paszy, ziem 
niaków oras ziarna na zasiew. Brak pa­
szy dawał się odczuć również w woj. 
wschodnich, a szczególnie w woj. wiletU 

i na Polesiu wskutek niemożliwoś­
ci wywiezienia siana z łak bagnisty eh,któ 
re w abgn zimy nie zamarzały.

cznytjh momentów. Jedni liczyli na du 
cha ofensywy, na zapał zdobywczy 
wojsk włoskich, drudzy na patrjotyzm 
i siłę oporną wobec najeźdźcy ze stro 
ny autochtonów, dla których ta wojna 
miała zadecydować o wolności i utizy 
maniu jednej z najstarszych na n i ż ­
cie niezawisłości państwowej.

Pół roku minęło. Ci, którzy pisa!, 
o „bohaterskich wojownikach" abisyń 
skich, dziś określają ich jako...  ̂„zbrój 
ną tłuszczę-1. Słowo: „wojna święta 
— jakiem określano postawę wojsk 
etjopskich zupełnie się gdzieś zapo 
działo... Egzotyzm, a nawet misty­
cyzm opromieniający cesarza, jako wy 
razieiela prastarej kultury, dziwnym 
trafem w „czarnej Afryce poprzez ty, 
siąclecie utrzymanej — ustąpił rozwa 
żaniom: czy Haile Selassie zostanie 
internowany? jakie będą dalsze losy 
życia „króla królów, lwa Judy ?

Abisynją nie miała siły, by skuteez 
nie przeciwstawić się naporowi swego 
wroga. Nie rozporządzała takim apr-.ra 
tem zbrojnym, takiemi zasobami rna- 
terjalnemi, takiem pogotowiem wojen 
nem — by j (wstrzymać maszerujące 
wgłąb państwa oddziały nieprzyjaciel 
skie.

Okazało się, co znaczą te wszystkie 
na cierpliwym papierze wypisane doku 
men ty, te wszystkie traktu ty, te wszy 
stkie akty gwarancyjne, te pięknie w 
gwarze dyplomatycznej wystylizowa­
ne umowy — gdy nie stało sił realnych, 
by obronić własne państwo. Okazało 
się, jak zawodne było liczenie na , mię 
dzynarodow } sprawiedliwość na a-

pel Ligi Narodów, na rozpaczliwe wo­
łania o ukaranie śmiałków, przekreśla 
jących papierowe układy, i a pomoc 
ze strony możnych tego świata — gdy 
nie sposób było wewnątrz kraju wy­
krzesać takiej mocy, aby uniemożliwia 
ła zwycięski pochód wroga.

Tragicz’ y los Abisynji spowodowa 
ny własną niemocą wobec silniejsze­
go, przy równoczesnem zawiedzeniu na 
dziei na cudzą pomoc i na dokumei.lv 
traktatowe i gwarancyjne — stanowi 
zatem przykład, z którego trzeba sta­
nowczo wysnuć logiczne wnioski. Jest 
ono poważnem „memento", jest ostrze 
żenieni o wyraźnej sile swej wymowy.

Tegoż samego dnia, który nastąpił 
po makabrycznych scenach nocnych w 
oddanej na pastwę grabieży Addis A 
bebie, tego samego dnia, w którym 
pierwsze zwycięskie patrole włoskie 
wkraczały do stolicy  ̂pobitego państwa 
-— naczelny wódz naszej siły zbrojnej, 
generał Śrn gly - Rydz mówił do i>. 
powstańców górnośląskich — mówił, 
by wszyscy w Polsce, od Olzy po Pzwi 
nę, od Karpat po Bałtyk, słyszeli:

— Chociaż nikomu nie chcemy na­
rzucać wojny, chcemy żyć i w spokoju 
trzymać to, co do nas należy, to jednak 
musimy pamiętać, że musimy być silił­
aby wojna przeciw nam nie była n e 
bezpieczna i groźna.

— Wiemy także — oświadczył nasz 
naczelny wódz — że temperatura przy 
jaźni lub nieprzyjaźni w życiu mięclzy 
narodowem jest ściśle zależna od siiy„ 
tego państwa, które jest objelitem tych 
afektów.

Min,  Kwiatkowski zapowiada zniesienia po-
podatnu, nałożonego na pracowników 

państwowych
Pan m inister skarbu rozesłał w -’wiąz 

ku z rozpoczęciem nowego roku budżetu 
we go do wszystkich urzędów centralnych 
i przedsiębiorstw pańs twowych, okólnik, 
podnoszący fakt osiągnięcia pomyślni c-h 
wyników adm inistracji państwowego go­
spodarstwa leśnego w r. 1835-3G i na sola 
cenie przez Lasy Państwowe 5 mil], po­
nad prelim inowaną kwotę. To skutecznie 
poparło akcję zrównoważenia budżetu 
przez pana m in istra skarbu

Wobec tego, że wpłaty przedsiębiorstw 
państwowych stanowią znaczny odsetek 
ogólnych dochodów państwa, pan m ini­
ster skarbu wskazuje na doniosłość tak Po 
myślnych rezultatów  gospodarki admini 
stracji Lasów Państwowych i wzywa 
wszystkie inne przedsiębiorstwa państwo 
we do wytężonej pracy i oszczędnego go-

spodarowania w ścisłych ramach budżetu 
dla osiągnięcia możliwie analogicznych 
wyników.

Końcowe zdania okólnika zawierają 
•ważne stwierdzenia, które będą n iew ąt1 
pliwie silnym bodźcem dla rzesz pracow­
ników państwowych.

Brzmią one nast.: „Dla osiągnięcia rów 
no wag i budżetowej zostali wszyscy lunk 
cjonarjusze państwowi powołani do ofini 
na okres dwuch la t w postaci specjalnego 
podatku od wynagrodzeń, wypłacanych z 
funduszów publicznych. Lepsze wyniki 
od przewidzianych w budżecie będą m ia­
ły  nietylkoj doniosłe znaczenie d.lafinai,sów 
państwa, ale umożliwią także, wcześniej­
sze zwolnienie pracowników od ciążącego 
na nich specjalnego podatno"

Żaden ogrodnik nie wyhodował dotąd czarnej róży
Nagród a 10 tys. dolarów czeka na zwycięscy

Nikomo z ogrodników, z hod.fwców róż 
nie udało się jeszcze wyhodować czarnej, 
zupełnie czarnej róży. Pseudo - czarne ró 
że, których purpura ciemna wydawała się 
na pierwszy rzut oka'aż czarną prawie po 
jawiły się w Wiedniu pod nazwą „Bo- 
han‘ę Były to kwiaty bardzo drogie i 
rzadkie, ale mimo wszystko nie można je 
było nazwrnó czarnemi. Takim samym 
marzeniem hodowców bvio otrzymanie 
róży niebieskiej.

Przed kilku laty bogaty aincrykanin 
sir Fr. Bennett, wyznaczył nagrodę 10 *80 
dolarów temu, kto wyhoduje niebieską ió

źę- iWielu stanęło do konkursu, ale nikomu 
nie udało się osiągnąć nagrody. Zresztą 
natu ra  sama dopomogła ćo wytworzenia ̂  
nowego gatunku róży — zielonej. Leżem

botanicy nazwali ją „viridifera“. Róża ta 
powstała drogą m utacji; jakieś nieznane, 
niezbadane wpływy i podniety sprawiły, 
iż zielone listki krzaku zwykłej róży her 
baeianej przybrały formę koiony różanej
i w ten sposób utworzyły kwiat.

Sztuka ogrodnicza nie miała tu nic do ro 
roboty — nowy kwir. liyl dziełem natuij.

Dodać należy, iż zabarwione na zielona 
wo-niebieski kolor róże, które znajdują 
się niekiedy u ogrodników są bai wiono 
sztucznie w ten sposcb, iż ziemię, w kto 
rej rośnie krzak różany podlewa są wodą 
zmieszaną z pownemi solami mineralne- 
mi. Ale to nie m a nic wspólnego z r-atu- 
ralnem zabarwieniem kwiatu. Tak, iż 
10.000 dolarów wyznaczone przez sir Ben 
netta czekają jeszcze na zwycięzcę.

Czy jesteś członkiem L.O.P.P.?

— Musimy być państwem silnem i 
potężneuP

— Słowa te pierwszego strażnika 
spuścizny Józefa Piłsudskiego, genera 
ła Śmigłego - Rydza zapaść muszą głę 
boko w dusze wszystkich obywateli 
państwa.

Los Abisynii, która przecież tak go 
rąeo pragnęła wolności, a jednak ją po 
stradala, bo wojna przeciw niej rie bv 
ła „niebezpieczna i groźna", bo stała 
się „objektem afektów" międzynarodo 
wych, a nie mogła przeciwstawić nule 
żytej siły własnej — jest przykładem 
stwierdzającym ową wielką prawdę, ja 
ką usłyszeliśmy w niedzielę z ust W o­
dza Naczelnego.

6 godzin prasy w Japonii
Jeden z japońskich koncernów prze­

mysłu przędzalnianego. Koncern Kanega 
fuebi w Kobe wprowadził w niektórych 
fabrykach, nowy system pracy, System 
ten, który obudzi? w kołach fachowców 
duże zainteresowanie, polega na zaprawa 
dzen i u G-ciogodziunego dnia pracy przy 
dwóch zmianach y. plącą nie< o podwyższę 
ną. Jedna zmiana pracuje do obiadu, dru 
ga — do wieczora.

Gdyby system ten okazał się p rak tyc i 
ny — mógłby spowodować wielki przew­
rót w dziedzinie regulowania czasu go­
dzin pracy w’japońskim przemyśle włó­
kienniczym. Nie pozostałoby to oczywi­
ście, bez wpływu przy współzawodnetwi? 
tego przemysłu na rynku śwatowym. 

—ooo—

Tąfsio chwili
NIE WOLNO NAM ZAPOMNIEĆ-
W okresie przełomowym, jaki dziś prze 

żywa Polska, do świadomości całego spo 
łeczeństwa coraz głębiei przenika konie­
czność natychmiastowego podjęcia szero­
ko zakreślonej i planowej pracy we wszy 
siki cli dziedzinach naszego zbiorowego ży 
cia.

W szystkie tak aktualne dziś hasła „ak 
tywizacji", ,.inwestycyj“, „urm ji pracy",
,wzmożenia siły obrony kraj u sprowa
dzają się d.o jednej zasady: przyszłość i po 
tęga Państwa wym agają od Rządu i spo 
leczeństwa wielkiego, przemyślanego wy­
siłku. Wszystkie obozy polityczne w k ra ­
ju  zdają sobie dziś sprawę, że minął »- 
kres wyczekiwania na lepszą koniunkturę 
lub na powolną, na lata  obliczona likwida 
cję społeczno - gospodarczego kryzysu, 
grożącego podcięciem najżywotniejszych 
sił Polski.

Konieczność państwowa, rozum polity 
czny i dynamizm życiowy narodu już w 
najbliższym czasie zmuszą nas do rozpo­
częcia wielkiej, dla nas i dziejowej donio­
słości bitwy z nędzą, brakami gospodarczo 
mi i krzywdą społeczną, rezultatam i dłu­
gotrwałego kryzysu i naszej bierności.

W  chwili, gdy ta  bitwa rozpoczn ę się, 
nie wolno nam zapomnieć, że musimy wal 
rzyć nietylko o m aterjalną, ale również 

o duchową potęgę Polski. Rozkwit gospo 
darezy k ra ju  i stopień doskonałości jego 
struk tu ry  społecznej oraz po’itycznej 
rezultatem twórczej pracy obywateli. L 
podstaw potęgi każdego państwa znajdu­
je się człowiek — obywatel i od jego ja ­
kości zależy trwałość tej potęgi.

Fabrykując tak potrzebne nam dzis sa 
moloty i armaty, nie wolno nam zapom­
nieć o nauczeniu czytać i pisae_ chłopca, 
który kiedyś jako żołnierz będzie je ob­
sługiwał.

Potrzeba nam tysięcy etatów nauczy­
cielskich. Stworzenie ich da pracą i cel w 
życiu tysiącom młodych ludzi, _ pełnych 
sił i zapału, dziś, niestety, inteligentów -- 
oroletarjuszy, nierzadko p u n y  eh goryczy 
w stosunku do społeczeństwa, które im Ja 
ło naukę, lecz odmówiło kaw ałka chleba. 
Mózgów i duchowej energji tych ludzi tak 
samo żal. jak bezczynnych rak arm.ii bez 
robotnych wsi i miast. .

(P. A. UJ.
/W YŻ 0  CEN NIERUCHOMOŚCI.
Jak  nas inform ują z różnych części kra 

ju. zarządzenia dewizowe spowodowały 
iiaussę na nieruchomości m iejskie i z»<em 
skie. Podaż tych objektów zmniejszyła się 
natom iast popyt wydatnie wzrósł co w su 
mie złożyło się na podniesienie szacunku 
nieruchomości o 8 — 15 pr. Objaw, który 
notujemy nie jest objawem niezdrowymi 
deprecjacja objektów nieruchomych po-a 
ła tak daleko, że ruch wprowadzający na 
tu ralna korektywę do istniejącego stanu 
rzeczy poczytać należy za zjawisko pozy­
tywne. _  ,

(K urjer Poranny).
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Płace w górnictwie Zagłębia zabezpieczone do 30 czerwca b. r.
Przemysłowcy zmienili termin wypowiadania warunków płac z trzech miesięcy na jeden

[Wczoraj donieśliśmy, że przemy­
słowcy węglowi Zagłębia Dąbrowskie­
go nie wypowiedzieli umowy zbioro­
wej, obowiązującej do 31 bm., którą 
stosownie do decyzji komisji rozjem­
czej należało wymówić na miesiąo 
wcześniej t. j. 30 kw ietnia br.

Związki zawodowe w Zagłębiu, jak  
również inspiektor pracy nie otrzym ały 
w tej spraw ie bowiem żadnego pisma 
od Rady Zjazdu przemysłowców gór­
niczych. Okazało się jednak, że prze­
mysłowcy nie przeoczyli term inu w y ­
mówienia.

Otóż jak wczoraj doniosły niektóre 
pisma spoza Zagłębia Ministerstwo 
opieki społeezuej w dniu *2fJ kwietnia 
b. r, otrzymało pismo od Rady Zjazdu 
przemysłowców górniczych w Zagłę­
biu, w ktćrem Rada powołując się na 
ort. 4 orzeczenia nadzwyczajnej ko­
misji rozjemczej z dnia (i marce br o 
warunkach pracy i płacy w kopal­
niach województw krakowskiego i 

o orzeczenie to z dniem i  
maja bież. roku wypowiada.

Oświadcza równocześnie, iż za­
mierza nadal tolerować wszystkie wa­
runki umowy, ustalone w orzeczeniu 
z tern zastrzeżeniem, że warunki te 
będą mogły być wypowiedziane w każ. 
dyni miesiącu zgodnie z art. 2fi umowy 
zbiorowej z dnia 10 czerwca 1931 r.

J a k  widać więc z tego przem y­
słowcy zamierzają nadal respektować 
zaw artą umowę z tern jednak zastrze­
żeniem, aby wrarunki !e mogły być 
wypowiedziane w każdytn miesiącu. 
Wobec tego robotnicy mieliby zapew­
nione w arunki pracy tylko na prze­
ciąg miesiąca.

Interpelow ani w tej sprawne przez 
nas sekretarze związków zawodowych 
w Zagłębiu oświadczyli nam, że do 
dnia wczorajszego nie mieli żadnej 
oficjalnej wiadomości o wymówieniu 
uninwv.

Dopiero inspektor pracy w Sosnow 
cu inż. Wesołowski telefonicznie po­
rozumiał się wczoraj z Warszawą, 
skąd otrzymał wiadomość, że przemy­
słowcy nadesłali pismo wymawiające 
umowę.

Jak nam oświadczył inspektor pra

cy inż. Wesołowski obecny stan rze­
czy nie ulegnie zmianie przed 1 hpca 
b. r.

Dopiero wówczas okaże się jakie 
żądania wysuną przemysłowcy.

Przypuszczać jednak należy, że 
wdadze rządowe zdające sobie doskc-

Pracownicy umysłowi Sosnowca
chcą zbudować kolonią mmimią

Związek zawodowy pracowników umy­
słowych przemysłu i handlu Zagłębia Dą­
browskiego prowadzi rozmowy z zarzą­
dom miejskim w Sosnowcu, w sprawie na 
bycia na warunkach przystępnych parcel 
na t.erenie miasta pc-d budowę własnych 
domków urzędniczych.

W tym celu zarząd związku zebrał już 
Wśród członków związku deklaracje kilku 
dziesięciu reflektąntów z odpowiednim ka 
pitałem i tą drogą zwraca się do wszy­
stkich członków związku o składanie na­

stępnych deklaracyj w lokalu związku w 
Sosnowcu (Żytnia 10) w poniedziałki, śro­
dy i piątki od godz. 19 do 20-ej. Termin 
przyjmowania zgłoszeń upływa z dniem 
.1 czerwca br.

Nie trzeba chyba podkreślać, że spra­
wa budowy domków dla pracowników u- 
myałowych w Sosnowcu powinna być w 
najbliższym czasie zrealizowana

Wielu bowiem urzędników skorzysta z 
okazji i uzyska w ten sposób własny 
dach nad głową.

Zarzuty dokoła przyłączenia Kamyc do parafji
w Zychcicach

Mieszkańcy kolonji Kamyce, wsi Bo­
browniki nadesłali do naszej Redakcji 
list, w którym proszą o poruszenie spra­
wy przyłączenia Kamyc do parafji w 
Żyeheieach.

Bobrowniki stanowią wieś tabelową, 
złożoną ze 128 osad. Podziel, jest ona na 
kolonje. Jedną z takich kolonji stanowią 
Kamyce wraz z Wygodą. Zajmują one 
obszar tabelowy wsi Bobrowniki od nu­
meru 40 do 56.

Kilka o,ób postanowiło oderwać ko­
lonje Kamyce od Bobrownik i przyłączyć 
ją do parafji Źyehcice. Odbyło się w fce.j 
sprawie głosowanie, przeprowadzone 
przez delegata ks. biskupa z Częstochowy

Nasi informatorzy piszą, że głosowanie 
w sprawie przyłączenia Kamyc do parafji 
w Żyeheieach odbyło się nieprawidłowo.

Wielu spośród mieszkańców Kamyc nie 
chciało sic zgodzić na przyłączenie kolo­
nji do Żyehcic. Wykorzystano tu jednak 
fakt, że w Kamyeach jest wielu bezrobot­
nych i obiecano im otrzymanie pracy, aby 
tylkp głosowali za przyłączeniem do 
Żyehcic. Według listu autorów kilku mie 
szkańców Kamyc istotnie pracą te otrzy­
mało.

Przypuszczać należy, że spór o przy­
łączenie Kamyc do parafji w Żyeheieach 
zostanie załatwiony po myśli interesów 
mieszkańców tej kolonji.

Zdemaskowany złodziej w przebraniu kolejarza
Szczęście w nieszczęściu naczelnego redaktora „fcxpresu Zagłębia"

R edaktora naczelnego naszego pis­
ma p. Kozubskiego spotkała ubiegłej 
nocy niecodzienna przygoda.

Red. Kozubski wracał pociągiem 
pospiesznym z Poznania w przedziale 
T ej klasy i, mając do dyspozycji spo­
ro Avolnego miejsca, położył się spać, 
zam ykając drzwi przedziału na ry ­
gi elek i tłumiąc światło.

Raptem o godz. -1-ej rano. gdy po­
ciąg znajdował się między Wieluniem 
a Herbami, obudzony został Osobliwą 
sceeną:

Drzw i stały otworem a przy nich 
nadkonduktor, pełniący służbę, w 
ostrych słowach Interpelował jakiegoś 
kolejarza, niższej rangi służbowej,
poczerń zwrócił się do red. Kozubskie­
go ze słowami:

Zechce pan sprawdzić czy ma pan 
wszystko w' kieszeniach marynarki.

Dodać należy, że m arynarka wi­
siała na haczyku, pod bagażnikami.

Sprawdziwszy zawartość kieszeni, 
red. Kozubski oświadczył, że jest 
wszystko

za wyjątkiem., portfelu.
Pokrótce okazało się, że pełniący 

służbę nadkonduktor zastał owego ko 
Jejarza, jak myszkował przy mary­
narce śpiącego pasażera. Red. Ko­
zubski przyłapał znów owego kole­
jarza na manewrze jak  chciał się 
wyzbyć klucza, którym otworzył drzwi 
przedziału. Nastąpiła indagacja i legi- 
gitymawanie podejrzanego typa, któ­
ry okazał legitymację na nazwisko 
konduktora Jarom ina z \dyrekcji ślą­
skiej.

Tymczasem Jarom in był osobiście 
nadkonduktorowi znany.

Nie ulegało więc wątpliwości, że 
dokumenty te zostały skradzione, a 
złodziej uprawiał swój proceder w 
przebraniu kolejarza, myszkując oczy­

wista w’ przedziałach pierwszej klasy 
pociągów' pospiesznych, gdzie spo­
dziewał się obfitego łupu.

Przytrzym anie bezczelnego zło­
dzieja odbyło się cicho, bez alarmo­
wania pogrążonych w śnie pasaże­
rów, dopiero na stacji Herby-Nowe 
gdy wyprowadzano typka, by go 
oddać pod opiekę dyżuru kolejo­
wego (bo straży bezpieczeństwa me. 
było ani w pociągu ni na stacji) — 
zerwał się jak rączy jeleń i począł 
uciekać w stronę lasu.

W  pościg rzuciło się kilku kole­
jarzy z dyżurnym ruchu w czerwonej 
czapce na czole, który pierwszy do­
padł złodzieja.

Na stacji zapanowało ożywienie. 
Złodziej został złapany i pozostał pod 
czujną opieką kolejarzy w Herbach

W międzyczasie kontrolujący w a­
gony drugi z konduktorów pociągu

znalazł portfel red. Kozubskiego po 
rzueony wr korytarzu wagonu sypial­
nego.

 ̂ Złodziej, dla wyzbycia się dowo- 
dów winy musiał portfel niebacznie 
i B rzucić wtedy', gdy przeprowadzono 
go przez wagony. Zawartość portfelu 
była nienaruszona, bo akcja cała ro­
zebrała się bardzo szybko, dzięki czuj­
ności. pełniącecgo służbę nadkonduk 
lora I-ej klasy Andrzeja Tomkowiaka 
(z dyrekcji poznańskiej), któremu 
red. Kozubski złożył słowa serdecznej 
podzięki i... dzięki któremu od stacji 
Herby-Nowe mógł dalej kontynuować 
swój przerw any sen.

Doowiadujemy się, że na szlaku 
tym miały miejsce wypadki nocnej 
kradzieży w pociągu i prawdopodob 
nie sprawcą niejednej z nich bv| ów 
przyłapany złodziej w mundurze ko­
lejarza.

mile sprawcę z obecnej sytuacji robot­
ników nie uwzględnią żadnych ewen­
tualnych zamiarów obniżkow'ycii prze 
mysłowców węgłowych.

RADJO
PROGRAM OUOLNOPOl SRL

Środa, 6 maja.
6.80. „Kiedy ranne wstają zorze*1. 6 38 

Pobudka do gimnastyki. 6.50. Program lo­
kalny. 7.30. Dziennik poranny. 8.00. Audy­
cja dla szkól. 8.10. Przerwa. 11.57. Sygnał 
ćzasu. 12.05. Dziennik południowy. 12.15. 
Kaktusy i gruboszowate w naszych miesss 
kaniach. 12.30 Koncert ork. 13.10 Chwilka 
gospodarstwa domowojjo. 13.15 Programy 
lokalne, 15,15. Wiadomości o eksporcie poi 
skim. 15.20 Programy lokalne- 16.00 Zagad 
ki muzyczne dla dzieci. 16.20 Trio Polskie­
go Radja. 16.45 Rozmowa muzyczna. 17-rO 
Dyskutujmy. 17.20 Koncert. 17.50 Zyg­
munt Freud w 8fl-tą rocznicę urodzin, 
odczyt. 18.05 Popularne arje operowe. 18.30 
Programy lokalne. 19.35 Wiadomości spor 
towe. 1945 Pogadanka aktualna. 2000 Pro 
gramy lokalne. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Obrazek z Polski współczesnej. 2100 
Twórczość Fryderyka Chopina. 2140 Ar­
ka przymierza. 21.55 Pogadanka aktuaL’ 
na. 22.05 Pieśni o Kwiatach. 22.35 Muzy 
ka taneczna. 23.00 Wiadomości meteoroio 
glczne. r  » v  ___ ..____

a a r a r tu lE .
Sioda, 6 maja.

6.50 Płyty. 7.30 Program na dzień bie 
żący. 13.15 Płyty. 13.30 Lekcja języka poi 
skiego. 15.20 Wiadomości giełdowo. 15.22 
Chwilka społeczna. 15.30. Płyty. 18.30 O gro 
dnik śląski. 19.00 Co wiemy o węglu. 19.10 
Program na dzień następny. 19i0 Kon­
cert reklamowy. 19.35 Wiadomości «porto 
we. 20.00 Godzina Zagłębia Dąbrowskie­
go.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek, 7 maja.

6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.83 Po 
budka do gimnastyki. 7.20 Płyty. 8.00 Au 
dyeja dla szkół. 8.10 Audycja dla pobuio 
wyek. 11.57 Sygnał czasu. 1203 Dziennik 
1215 Poranek dla młodzieży. 13.10 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 13.15 Programy 
lokalne. 15.15 Wiadomości o eksporcie poi 
skim. 15.20 Programy lokalne. 16.00 Po czy 
tajmy sobie. 16.15 Koncert orkiestry woj 

pkowej. 16.45. Cala Polska śpiewa. 17-00. 
Samorząd terytorialny. 17.15 Popularno 
mclodje O. Bizeta. 1800 Pogadanka aktu­
alna. 18.10 Recital fortepianowy. 18 30 Pro 
gramy lokalne. 19.35 Wiadomości sDorto 
we. 19.45 Pogadanka aktualna. 2000 Chór 
Dana i Mała ork. P. R. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 2055 Obrona przeciwlotniczo 
gazowa. 21.00 Teatr Wyobraźni słuch. pl. 
Ostatni powrót. 22.00 Koncert muzyki u- 
kraińskiej. 23 00 Wiadomości meteorolo­
giczne. 23.05 Programy lokalne.

U LŻYJ SOBIE

D A M A  W  F U T R Z E . . .
Wykryta afera sSużącei—złodziejki

,W październiku ubiegłego roku 
właścicielka składu fu ter niejaka 
Skotnicka, m ająca swój sklep w Sos­
nowcu przy ul. Targowej 13 przyjęła 
służącą Adelę Sobczykową, pocho­
dzącą z Charsznicy.

Po upływie miesiąca czasu służąca 
podziękowała za pracę, tłumacząc się, 
ze musi jechać do matki.

Nie podejrzewająca niczego, chle­
bodawczym wypłaciła należność słu­
żącej i zwolniła ją  z pracy, przyjm u­
jąc na je j miejsce inną dziewczynę.

Dopiero ostatnio wyszły na jaw

ciekawe szczegóły, które wyświetliły 
rolę służącej Sobezykowej.

Otóż okazało się, że Sobczvkown. 
która nie żyje z mężem po odejściu 
ze służby nie wyjechała do Charsznicy 
lecz zamieszkała na Pogoni ze swym 
kochankiem Janem  Dyduchem.

Policja dowiedziała się, że w miesz 
kani u pary kochanków, znajdują się 
kradzione futra.

Tembardziej, że Sobczykowa w zi­
mie paradow ała po ulicach Sosnowca 
w pięknem źrebcowem futrze lub fo- 
kowej kurtce.

Przeprowadzona rewizja wykaza­
ła. że przypuszczenia policji były 
słuszne. Sohczykowa przyznała się, żo 
futro źrebcowe i kurtkę fokową skra­
dła, służąc w składzie futer.

Pozatem część skradzionych iz<- 
ezy, jak kołnierze futrzane i skóry, 
przesłała do swej rodziny w Charsz­
nicy.

Właścicielka składu nie spostrzegła 
kradzieży i tylko dzięki policji odzy­
ska część skradzionych rzeczy.

Sobczykową i je j kochanka Dy­
ducha zatrzymano.
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Zachód słońca 7.13

T E A T R  M I E J S K I  
W  S O S N O W C U .

I)ziś o godz. 7.30 wieczorem te a tr  m ie j­
ski z Sosnowca g ra  na  S a tu rn ie  w sa li 
k lu b u  p iękną i m elodyjną operetką „K ry­
sia leśniczanka'1.

J u tro  te a tr  m ie jsk i z Sosnowca g ra  w. 
Z aw ierciu w sali domu ludowego, przebo­
jow ą kom edją Bus - Feketego pt«. „T ra­
fika  p an i generałow ej".

—— ° o ° —
K RONIKA OGÓLMA

_  d y r e k c j a  u b e z p i e c z a l n i  s p o
Ł E C Z N E J W  SOSNOW CU ROZPOCZĘ­
Ł A  JU Ż SEZON K O LO N IJ L E T N IC H  
D LA  D Z IE C I W  dniu  4 bm. została wy 
s łan a  I-sza g ru p a  dzieci (w liczbie 25) w- 
w ieku od 7—14 la t  na kolouje leczniczo - 
jzko lną  do A ndrychow a w woj. krakow -

8kl! ^  R O ZPO RZĄ D ZEN IE W YKONAW ­
CZE DO U STA W Y  O PIELĘG N IA R *
STW IE.O gloszone zostało rozporządzenie 
wykonawcze m in is tra  opieki społecznej do 
ustaw y  z dn ia  21 lu tego 1935 r. o pielęg­
n iarstw ie. _ .

Rozporządzenie to  norm uje m. m. s.P- 
wy dotyczące re je s tra c ji p ie lęgn ia ie  , 
szkół p ie lęgn iarstw a i ich i>ersonelu, pro 
g ram u  nauk, czasu trw an ia  wykładów 1 
ćwiczeń, oraz egzaminów w tych  ̂ szko- 
łach. kursów  p ielęgniarskich , kursów  u z i  
pe łn ia jący ch  d la  osób, k tóre  w ykażą sm 
cztero le tn ią  p racą  zawodową p ie lęg n ia r­
ską.. oraz kursów  d la  sióst:- y 1

R S Z P I G I E L  i S Y N
P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  

UL. p i &s u d s k ie g o  1 S O S N O W I E C  t i l w o h  Nr.

po cenach o b n i ż o n y c h  ze składu w Sosnowcu dostarcza:

AMONJAK o.9io
ALICOHOL metylowy 9r/„ (spirytus dnewny bleły)
ACETON
0 L S C E R Y N Ę  białą 28 BO 
T E R P E N T Y N Ę  rektyfikowaną
K A L A F O f& IĘ  żywiczną

Na linii Sosnowiec - Kielce - Radom
winien być uruchomiony pociąg motorowy

m istrz  młądzyn. in s ty tu tu  
[Wiedzy tajem nej, uznany 
jako  wszechświatowej sła­
w y fenomen, przy pomocy 
jŃledjum „TAMHRY<‘ któro 
je s t nieom ylne daje w tra n ­
sie jasne  odpowiedzi we 
[wszelkich zawikłanych kwe 
stjach. Widzi na odległość.
D aje  możność zdobycia m i­
łości pożądanej osoby. P rze 
pow iada przeszłość, przyszłość. Opracowu­
je  horoskopy i analizy grafologiczne — 
M edium  zestawia pewne w ygranej N -ia  
losów, podaje gdzie takowe można nabyć, 
w  35-ej lo te rji padło 48 wielkich w ygra­
nych w ybranych przez m edjum  oraz wiele 
w ielkich w ygranych na obligacje Państw o 
we. Podać datą urodzenia, własnoręcznie 
nap isane im ię i nazwisko i załączyć kilka 
włosów dla kontaktu . N a koszty portowe 
t kancelary jne załączyć zł. 1 — znaczkami 
poeztowemi. A dres: KRAKÓW , Lubicz £2 

m. 2. Osobiste przyjęcia codziennie.

Sosnowiecka Izba  Przem ysłow o - H a n ­
dlowa w ystosow ała do M inisterstw a K o ­
m u n ik ac ji m em orja l w spraw ie w prow a­
dzenia na  lin ji Sosnowiec — K ielce 
R adom  pociągu o biegu przyspieszonym . 
W  m em orja le  tym  m. in. pow iada.

Trudności kom unikacyjne, w y n ik a ją ­
ce ze znacznego oddalenia siedziby U rz ę ­
du  W ojewódzkiego i w ładz a d m in is tra c ji 
nyeh 2-ej in stan c ji od Z agłębia D ąbrow ­
skiego, były  przedm iotem  n ie jednokro t­
nych s ta ra ń  Izby,
w ysuw ającej po stu la t popraw y kom uui- 
Ł aeji ua lin ji K atow ice — Sosnowiec — 

Kielce — Radom.
W  poprzednich m em oriałach  Izba k i l ­

k ak ro tn ie  podkreślała, że z uw agi na śc i­
słą  łączność gospodarczą i ad m in is tracy j­
ną Zagłębia Dąbrow skiego z K ielcam i, 
koniecznym  jes t pociąg o biegu przysp ie­
szonym, k tó ry b y  zezwalał na przyjazd 
do K ielc w godzinach 13—11-ej i wyjazd 

z K ielc o godzinie 17—18-ej.
Istn ie jące  bowiem w rozkładzie jazdy 

obecnym i nowym — k tóry  w ejdzie w ż y ­
cie z dniem  15 m aja  br. — pociągi, idące

z K atow ic w stronę K ielc o godz. 1.07, 
6.16, 15.42, 22.67, a z K ielc w stronę K a to ­
wic o godz. 4.06, 7-43, 14.16, 20.42, 
n ie czynią zadość potrzebom komunika­
cyjnym  tak sfer gospodarczych Zagłębia 
Dąbrowskiego i Śląskiego jak też najszer- 

szych w arstw  społeczeństwa.

W  większości rozkład przebiega tych 
pociągów uzgodniony je s t z połączeniami 
K iakow a z W arszaw ą oraz połączeniam i 
praw ego brzegu W isły, a nie dostosowa­
ny  do potrzeb, ciążących ku sobie okrą 
gów gospodarczych województwa kielec­
kiego.
K orzystan ie w tych w arunkach  z is tn ie­
jących połączeń pasażerskich je s t tru d n e  
gdyż pomimo w yjazdu np. z Sosnowca o 
godz. 6.32 i p rzybycia  do K ielc o godz 
10.16, in te resan t m a  przeciętnie ok. 4 go­
dzin czasu do pow rotnego pociągu do Z a­
głębia D ąbrow skiego, odchodzącego z 
K ielc o godz. 14.18, a więc czasu zby t k ró l 
kiego na  przejazd- i pow rót z urzędów, za 
łatw ienie spraw  w urzędach, in sty tucjach  
oraz swych spraw  pryw atnych  i wreszcie 
zjedzenie obiadu. W  rezultacie  interesan-

Żywa wiara strzemłeszyczan
Podniosła uroczystość kościelna Wincentek 1!

Zebrania

Niedaw no istn iejące, a tak  pom yślnie 
rozw ijające się Stow. P a ń  św. W incen te­
go a P au lo  w Strzem ieszycach urządzi-.o 
w u!>. niedzielę pod przewodnictwem  ks. 
prob. M. Rogójskiego — rekolekcje dla 
pań W inoentek i dla w szystkich biednych 
korzystających  z opieki stow arzyszenia. 
Rekolekcje odbyły się z okazji p rzen ie­
sienia R elikw ii św. W incent, go a P au l - 
P row adził rekolekcje ks S.. N eum an.

Jakkolw iek  ci, k tó rzy  kościół z w y k ii 
często odwiedzać przyzw yczajeni są da 
tego, że obok jednego konfesjonału spo­
ty k a ją  panią czy p an a  z najlepszego to 
w arzystw a, a obok nich biedną kobiecinę.

to jednak  to co w idzieliśm y w sobotę pc-d 
czas ogólnej spowiedzi m usi strzemieszy- 
czan napaw ać w ielką radością  i dumą, 
gdyż niezbicie dowodzi, że n a  terenie 
Strzem ieszyc żyje żyw a w iara  i cotaj, 
żywszym bije pulsem- 

U roczystą mszę celebrow ał ks. St. N e u ­
m an w asyście ks. S:-. Sm ółki i d iako­
na Nowaka.

Po nabożeństw ie 12 członkiń stow. W in 
eentek o trzym ało  z rąk  celebran ta  pa­
m iątkow e krzyże, jako  symbol p racy  m i ­
łosierdzia- Podczas wspólnego śniadam  a 
przem ówił do zebranych ks. p r a . i t  M. 
Rogójski.

ci w yjeżdżają z K ielc dopiero pociągiem  
o godz. 20.42, k tó ry  m a przy jazd  do So­
snowca o godz. 11.11 (pociąg nr. 23).

Izba zmuszona jest podkreślić, że taki 
stan polączej, w którym dla udania się 
do m iasta wojewódzkiego, odległego o 
ok. 176 km. trzeba zużyć 19 godzin. Jest 

nad wyraz uciążliwy.
B iorąc pod uwagę, że m iędzy Zaghy 

biem D ąbrow skiem  a K ielcam i istnieją 
ścisły  ko n tak t tak  gospodarczy, ja k  i ad ­
m in istracy jny , z p u n k tu  w idzenia sfoą 
przez Izbę reprezentow anych, 
pożądanem byłoby uruchomienie z Kato­
wic do R adom ia przez Kiekfl pociągu 

motorowego, 
k tó ry  wychodziłby z K atow ic o n iezbyt 
wczesnych godzinach rannych  (np. m ię­
dzy godz. 7.30 — 8 00), przychodził zaś do 
K ielc w godzinach, k tó reby  um ożliw iały 
załatw ienie wszelkiego rodzaju  interesów, 
w in sty tuc jach  i urzędach p rzy  jednoezo- 
snem pozostaw ieniu podróżnym  możno­
ści pow rotu tego samego dnia w później­
szych godzinach popołudniowych do Z a 
g łębia D ąbrowskiego.

Rozum iejąc, że wprowadzenie do nor- 
m ai nogo biegu pociągów m otorowych mo­
głoby być - /fi względów oszczędnościowych 
niewskazane,
Izba zwraca się z prośbą o uruchomienie 
pociągu motorowego, kursującego 2 — 3 
razy tygodniowo, a mianowicie w ponie­
działki, środy i piątki, względnie we 
wtorki i czwartki (z wyłączeniem świąt) 
z możliwie następującym rozkładem jazdy 
odj. z K atow ic godz. 7.36 — 800. przyj, do 
Kielc godz. 10 CO — 10.30, przyj, do Rado­
m ia godz. 10-10 — 11.10 i spowrotem odj. 
z Radomia godz. 16.30, przyj, do Kiob? 
godz. 17.10. p rzy j, do Katowic godz. 19.40.

W końeu Izba zaznacza, że proponow a 
ny  przez n ią  pociąg motorowy winieff 
m ieć ustalone postoje na stacjach: 
Katowice, Sosnowiec,. Będzin - miasto. 
D ąbrow a. Strzemieszyce, Oikusz, W ol­
brom, Miechów. Jędrzejów , Kielce, Skar­

żysko, Radom.

W związku ze zbliżającą się pierwszą 
rocznicą zgonu M arszałka Józefa  P iłsud - ^  C Z E L A D Z I 
skiego prezydjum  kom itetu  zwołuje ogól­
ne zebranie członków powiatowego kom i­
te tu  uczczenia pam ięci M arszałka Józefa 
P iłsudskiego, które odbędzie się w czwar­
tek, dn ia  7 bm. o godz. 18.30 w kom unal­
nej kasie oszczędności w Będzinie.

Zamach samobójczy osobliwego dziecka
Dlaczego 12-!etnia koiporterka targnęła się na życic

0 poprawą stanu ulic
sosnowieckich

Sosnowiec pod względem stan u  ulic 
przedstaw ia się napraw dę opłakanie. P o­
za k ilku  możliwie zabrukow anem i u lica­
mi. reszta  pozostawia wiele do życzenia. 
To też nic dziwnego, że często słyszy Mę 
n a r z e k a n i a  pod adresem  władz m iejskich.

Obecnie prowadzone są roboty drogo­
we. M ag istra t pow inien więc wziąć pod. 
uw agę roszczenia swych obyw ateli i po- 
n ap raw iać  ulice znajdujące się w n a jg o r­
szym stanie.

O statnio szereg czytelników in terpelo­
wało nas o poruszenie spraw y fatalnego  
s tan u  ul. Przejazd, znajdującej się prze­
cież w śródmieściu.

U lica ta  w okresie deszczów przedsta­
w ia jedno bajoro, k tóre przez długi czas 
n ie wysycha. Chodnik jest tak  wąski, że 
dwie osoby nie m ogą się na nim  zmieścić.

Może więc m a g is tra t uwzględnij prośby 
obyw ateli zam ieszkałych, przy te j ulicyT

Onegilaj w domu przy ul. Milo- 
wiokiej 19 w Czeladzi targnęła się na 
życie 12-letnia koiporterka gazet, Ze- 
nob,ja Bartyzelówna. _

D ziew czy n k ą  w  sta n ie  cie.zkim p rzy  
n ió sł na rękach do sz p ita la  o jciec, 
prosząc lek arzy  o n a ty ch m ia sto w ą
pom oc.

Stwierdzono,  iż denatka wypiła

Budżety gminne
Na onegdajszem posiedzeniu wy­

działu powiatowego w Będzinie roz­
patryw ane były budżety gminy 01- 
kusbo-Siewierskiej i gminy BobroA V- 

niki.
Budżet gminy Olkusko-Siewier 

skiej zatwierdzono w ogólnej sumie 
267 tysięcy zł., budżet gm. Bobrow­
niki w sumie 3 05 tysięcy zł.

Pozostały do zatwierdzenia budże­
ty Czeladzi i gm. Grodziec.

większą ilość esencji octowej. 1 <> 
udzieleniu jej pierwszej pomocy, od­
stawiono ją  do szpitala powiatowego 
w Będzinie.

Samobójczy krok Bartyzelówny jest 
szeroko komentowany zwłaszcza z to­
go względu, że kroniki rzadko kiedy 
notują
w v p a d k i sam obójcze u dziew cząt w 

tak  m łodym  w iek u .
Bartyzelówna jest ponad swój 

wiek rozwiniętą dziewczyną. Znają j ą  
niemal wszyscy przechodnie, ponie- 
waż z niezwykłym sprytem  potrafiła 
sprzedawać gazety.

Zapytana, dlaczego Ayypiła esencję, 
oświadczyła zdecydowanie — 
„ch cia łam  p op ełn ić  sam ob ójstw o , ho 
n ie  sp rzed a łam  w szy stk ich  gazet" .

W ła ś c iw ą  je d n a k  p rz y c z y n ą  s a m o ­
b ó js tw a  Była o b a w a  p rz e d  m a tk ą , 
k tó r a  d o w ie d z ia ła  się . iż B a r ty z e ló w ­
na zainkasoA im ła około  10 zł. za p r e ­

numeratę pism i pieniędzy tych nie 
zwróciła SA vym  rodzicom.

Bartyzelówna mimo swojego mło­
dego wieku ma za sobą dość ciekawą 
przeszłość życiową.

Jak  nas inform ują, swego czasu 
bawiąc dziecko, wrzuciła je  do Bry- 
nicy. W  obawie przed karą, aa7 celu 
samobójczym wyskoczyła z okna na 
pierwszem piętrze. Ponieważ skok nie 
był zdradliwy, udała się do sierocińca 
miejskiego i podawszy się za bezdom­
ną sierotę, zażądała pomocy7. Dziew­
czynę nakarmiono i przend owano z 
innemi dziećmi. Na drugi dzień stwner 
dzono, iż wszystko skłamała Avobee 
czego oddano ją  w ręce rodzicÓAA7. Aż 
obecnie dopiero po r.owem sprzenie­
wierzeniu się rodzicom postanowiła 
wymierzyć sobie najAryższy Avyrm ia r  
kary — śmierć. . .

Na szczęście w p o r ę  przy szedł je j 
z pomocą ojciec i oddal ją do szpitala.
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70-Setnia staruszka żyw cem  sp łonęła  Chłopiec niebacznie postrzelił gospodarza
w pożarze w Łutowcu

W dniu 4 bm. o godz. 9.30 wieczorem 
W zabudow aniach A ntoniego G urbaly, za­
m ieszkałego we wsi Ł utow ite, gm iny  N ie ­
gowa, w ybuchł pożar, k tó ry  w m gnien iu  
oka przerzucił sio na zabudow ania J a n a  
M aciąga, łączące się z zabudow aniam i 
Ghirbały.

O bydwa dom ostw a w bardzo krótkim  
czasie zostały  przez szalejący żywioł s t r a ­
wione.

Ponadto w płomieniach znalazła śmierć

78-letnia staruszka Marjanna Maciąg, « 
k tó re j domownicy zajęci latowaniem  in­
wentarza zupełnie zapomweli. Sam a zaś 
biedaczka niedołężna już n ic  m ogła o w ła 
snyeh siłach  w yjść z płonącego domu. Po 
ugaszeniu  pożaru  znaleziono już ty lko  
zwągione je j zwłoki. Ponadto  pastwą, pło 
m ieni p ad ły  3 owce.

J a k  usta liło  doraźne dochodzenie p o li­
cyjne, przyczyną pożaru  by ła  w adliw a 
budowa kom ina w domu G urbały.

Echa nadużyć w gminie R tkitno-Srlachsckie
Defraudacje dochodzą do sumy 14.000 zł.
W  początkach roku  bieżącego w u rz ę ­

dzie gm innym  w M yszkowie w ykry te  zo ­
s ta ły  nadużycia n a tu ry  finansow ej, sięga 
jąee  do wysokości 414 zł.

W wyniku dochodzeń stwierdza’ o, że 
nadużyć tych dopuścił sie urzędujący 
wówczas sekretarz gm iny Ićzef Nestor.

Po przeprow adzeniu w stępnego docho 
dzcnia przez w ładze sam orządowe N estor 
został z posady zw olniony Wówczas w ła ­
dze zain teresow ały  się bliżej osobą N esto­
r a  i poczęły szczegółowo badać gospodar­
kę zarządu gm innego w R okitn ie  Szla­
checkim , m ającego swą siedzibę w bazach 
a gdzie w łaśnie przed objęciem posady w 
M yszkowie przez k ilka la t N iesto r był 
rów nież sekretarzem  gm iny. Idąc po nitce 
do k łębka udało sę inspektorow i sam orzą 
du gm innego w ykryć tu  pewne nad ożycia 
także n a tu ry  finansow ej, oczywiście popeł 
nione za czasów urzędow ania N estora.— 
S p raw a skierow ana zostało na drogę są 
dową, a dalsze dochodzenie w spraw ie wy 
k ry tych  nadużyć przeszło w ręce m ie jsco ­
wego sędziego śledczego.

N estor został w dniu  3 stycznia Lr. a- 
resztow any, a  następn ie  w bardzo kró tk i 
czas potem  aresztow any został E l  ward 
Soiski, pomocnik sek re ta rza  gminn.-go w 
R okitn ie  Szlacheckim , k tó ry  swego czasu 
był rów nież pom ocnikiem , urzędującego 
w R okitn ie  N estora. Dochodzenie zostało 
w tych dniach  zakończone, a przeciwko 
osadzonym w areszcie m alw ersantom  spo 
rządzony został a k t oskarżenia.

A kt oskarżenia mówi, że Józef N estor 
w okresie do 19 stycznia  1)31 r. i Edw ard 
S ojski (pomocnik jego) w snólnie z ówcze­
snym  w ójtem  Paw łem  B ugajsk im  (od pa­
ru  la t  nie żyje — przyp. red.) p rzyw ła  
szezyli sobie 12402 zł. B y ły  to p ieniądza 
nap ływ ające  do u rzędu  gm innego z ró ż ­

nych tytułów . N astępnie, jak  dalej głosi 
ak t oskarżenia, N estor, będąc w roku  1931 
skarbnikiem  obwodowego kom itetu  do 
spraw  bezrobocia w tym że urzędzie gm in 
nym  przyw łaszczył sobie 1007 zł., po /a tem  
na  stanow isku sek re tarza  gm innego w 
M yszkowie przywłaszczy! sobie 414 zł.

11-letui m ieszkaniec wsi Żerkowice, W a. 
eław  K urek, niechcący pociągnął za k u ­
rek  karab inu , pozostawionego w m ieszka­
n iu  przez A ntoniego M rugałę  i spowodc,

 O - i

(o) SK A Ł A  K U  UCZCZENIU ROCZ­
NICY ŚM IER C I M ARSZAŁKA. R ada 
grom adzka w Skale k/Ojcowa, p ragnąc  
uczcić pierw szą rocznicę śm ierci M arsza! • 
ka, postanow iła w łasnym  sum ptem  za ło ­
żyć publiczną bib ljo tekę im ienia W ielkie 
go W odza N arodu.

Do tym czasow ej kom isji bibljotecznej 
w ybrano: pp. w ójta  dr. J a n a  Kościuszkę, 
ław nika m gr. S tan isław a Piątkow skiego, 
sek re tarza  gm iny Jak ó b a  Elorczyka. ra d ­
nego, nauczyciela, A dam a K ałyn iaka , s e ­
k re tarza  sądu P io tra  B oronia i radnego 
F ranc. M areińskiego.

(o) UROCZYSTOŚCI RÓŻAŃCOWE W 
OLKUSZU. W  dn. w czorajszym  w m iej • 
scowym kościele p a ra fja ln y m  odbył się 
zjazd różańcow y z całego dekanatu  olku 
skiego. R efera ty , nauki i nabożeństw a r ó ­
żańcowe odpraw iane by ły  przez dyrek to -

w ał w ystrzał. K u la  tra f iła  w udo siedzą, 
cego obok gospodarza J a n a  L eśniaka * 
Żerkowie, ran iąc  go dość niebezpiecznie. 

L eśn iaka odwieziono do szpitala.
O -o------

ra  różańca diecezji ks. 'W iśniewskiego, 
dziekana z P ińczow a i dy rek to ra  dokanal 
nego ks. Jarżę , proboszcza z B ydlina pow. 
olkuskiego.

(o) ŚW IĘTY  F L O R IA N  W OLKU­
SZU I B O LESŁA W IU . S traże Olkusza i 
B olesław ia przygo tow ują  się do uroczy­
stego obchodu swego p a tro n a  w dn, 10 bin 
P ro g ram  św ięta w Olkuszu przew iduje: o 
godz. 9 rano  nabożeństwo, dekoracja  za­
służonych strażaków , nag rody  za pilność 
i obyw atelskie spełn ianie obowiązków, de 
filad a  przed w ładzam i państwowemu i  
strażacki cm i oddziałów wraz z taborem  
strażackim .

W  święcie w O lkuszu wezmą udział 
straże pożarne re jo n u  olkuskiego.

W  B olesław iu p ro jek tow ane podobne 
uroczystości w połączeniu >. poświęceniem 
nowego wozu strażackiego.

Z KIELC
H H W — 8H

(z) T R A FIK A  P A N I G EN ER A ŁO W EJ
J u tro  przyjeżdża do Zaw iercia z gościn­
nym  występem  te a tr  m iejski z Sosnowca, 
k tó ry  s ta ran iem  sekcji k u ltu ra ln o  ośw ia­
towej przy m iejukim  kom iecie fun luszu 
p racy  odegra sztukę pi. „T rafika  pani 
generałow ej". P rzedstaw ien ie  odbędzie 
się w sali domu ludow egj TAZ. Początek 
o godz. 8-ej.

Osobliwy wypadek
Sekretarzow i starostw a powiatowego 

w K ielcach p. M ichałowi Re-zkc wydarzy 
ła  się podczas poby tu  w tea trze  M alickiej 
w W arszaw ie osobliwa przygoda.

W ypadek m iał m iejseie w szatni.

W ydaw nictw o „Exprasu Z ag łąb ia"
urządza w sobotę 9-go maja o godz. 8-ej 
wiecz. w sali gimnazjum im. S t a s z i c a

S o s n o w c uw

DOBROCZYNNY

K O N C E R T
Łaskaw y i bezinteresowny udz*ał biorą:
Józef Cetner (skrzypce), prof. Ś ląskiego  
Konserwatorjum Muzycznego w K a t o w i c a c h  i
Je rz y  H erm anson  (śpiew). .,

~  Akompanjuje p. A D A  G ŁOW A CKA.
Całkowity dochód przeznacza s ię  na nsjb sdniejszych Zagłębia.

Bilety w cenie od zł 1.49 do zł. 3.99 do 
nabycia w Administracji „Expresu Z a­
głębia", Sosnowiec, Teatralna 1-a, tele­
fon 4 97. Uczniowskie — po 50 groszy.

P a n  Reszke spiesząc po p rzedstaw ienia  
do szatni, przez nieuw agę, zam iast do 
drzw i w padł na ogrom ne lu stro  ścienne.

N ieostrożny widz uderzy ł tak  siln ie w 
ta flę  lu stra , iż rozbił ją , przyczem zrani* 
się ciotki wie odłam kam i szkła w tw arz  i 
rękę.

W  pierw szej chw ili pow stał ha łas i 
brzęk tłuczonego szkła wyw ołał wśród wy 
chodzącej publiczności zam ieszanie. Dy 
żurny  lekarz  te a tra ln y  udzielił rannem u 
pierw szej pomocy.

(k) ZLIK W ID O W A N Y  S T R A JK  W 
ZAGNAŃSKU. S tra jk  górników  w pań 
stwowych kam ieniołom ach w Z agnańska 
został zlikwidowany.

Na odbytej konferencji p rzy  udziale 
inspek to ra  pracy, dyrekcja  kam ienioło­
mów cofnęła w ydany przez siebie nowy 
cennik plac, w związku z ezem wszyscy 
s tra jk u ją c y  p rzystąp ili w poniedziałek da 
pracy.

(k) WYWRÓCONA LOKOMOTYW A.
Na p rzystanku  Erdm anów ka, w ykoleił się 
pociąg ko le jk i w ąskotorow ej, zdążający 
z Pińczow a do Jędrzejow a. Parow óz zo ­
s ta ł przew rócony, a tender i  4 w agony to ­
warowe w yskoczyły z szyn.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻAI

P O W I E J .

235.
-— Lecz skąclby mogli wszyscy do­

wiedzieć się o tern?
— Zle wieści szybko sic rozchodzą.
— Któżby to rozniósł... ktoby o tein 

wiedział?
— Ludzie, pragnący się pomścić 

nad Łucją i nademną.
— Ów miljoner Harmant, wraz z 

córką... nieprawdaż? Grozili ci ten; 
być może panie Lucjanie?

— On mi zagrażał... to prawda.
—  I zrobiłby to co m ów i... ten czło 

wiek eh.ee abyś obalił życie jego dziec­
ka. Trzeba więc na to poświęcić dzie 
cię Joanny Portier. Co jego to obcho 
dzi?... córka jego przedewszyskiem... 
Lecz dlaczego pan mnie tu przywio­
złeś, panie Lucjanie? czyż żądasz, aże 
bym powiadomiła Lucje, iż winna nie 
aawidzieć i gardzić swą matką?

— Chcę panią prosić, byś ją objaś 
niła, iż honor mój wyżłabia przepaść 
pomiędzy nami!

— I  sądzisz — zawołała gwałtów^ 
nie Joanna — że ja objawie Lucji, j a ­
ka krew płynie w jej żyłach?... że do 
boleści opuszczenia dodam to straszne

cierpienie niezasłużonej hańby? Ach! 
nie licz na mnie w tym razie panie Lu 
cjanie! Nie zdołam itego uczynić! nie 
będę miała odwagi!

— Ależ niepodobna zostawić Łucji 
v/ błędnem mniemaniu, skutkiem cze 
go, srożejby potem cierpiała.

Roznosiciełka dusiła się w łkaniach. 
Nie rzekłszy ani słowa, zwróciła się 
ku drzwiom.

— Matko Elizo... — zawołał Lucjan, 
biegnąc ku niej i chw ytając ją  za rękę.

Joanna szybko takową usunęła.
— Żegnaj pan... panie Labroue — 

wyrzekła , zalana łzami, wybiegając 
tak szybko, i/ młodzieniec zatrzymać 
jej nie zdołał.

— Biedna Łucja! — wyszepnął u- 
padając na krzesło. — Biedne, ukocha 
ne dziecko!... 0! czemuż jesteś córką 
Joanny Portier!...

Długi czas siedział pogrążon,v w 
niemej boleści, nie czując, iż łzy strugą 
mu po policzkach spływały. Nagle pud 
niósł się, złożył protokół, schował, go 
do kieszeni i wsiadłszy w fiakr, oczeku 
jący przed domem, kazai się wieść na 
ulicę Murillo.

Joanna wyszedłszy od Lucjana, do 
zwoliła łzom płynąć swobodnie. 
Zbiegłszy ze schodów z pośpiechem, 
szła przyśpieszonym krokiem, jak  obłą 
kana, portącając przechodniów. Głośno 
i bezustannie powtarzała:

— Moja córka!... Łucja jest moją 
córką... Odnalazłam me dziecię!

Zwolna, świeże powietrze ją uspo­
koiło, gorączka paląca jej krew, tętnią 

1 ca skroniach, niknęła.
P rz y b y w s z y  na stację du Hawru, 

wzięła fiakr, jadąc na uł'cę Bourbon. 
ŚW drodze rozmyślać poczęła.

— Ach! Bóg mi powrócił jedno z 
mych dzieci nareszcie. W idując Łucję 
codziennie, coraz ją  więcej kochałam. 
Była szczęśliwą, i ja  przy niej szczęśli 
wą się czułam. Lecz oto nadeszła chwi 
la, gdzie mam w me dziecię straszli­
wym ciosem uderzyć!... Jakaż fatał- 
ność zbudziła w sercu mej córki mi 
łość dla syna człowieka, o którego za­
mordowanie mnie oskar'zają ’... Hańba
zbrodni, jakiej nie popełniłam, niesłu 
szność rzuconego na mnie potępienia, 
spadną na niewinne to dziewczę* A 
ja  nie mogę nic powiedzieć Lucjanowi 
Labroue... n:e mogę wyjawić Łucji: 
Jestem  tw ą matką! ponieważ zarazem 
dodaćby należało: Ponieważ jestem 
tw ą m atką c.erpieć i płakać musimy!... 
Aoh! to okropne... przerażające*... T 
mnie.... mnie to Lucjan w ybiał, abvm 
oznajmiła temu dziewczęciu, bym jej 
powiedziała: Kochasz!: :a miłość jest 
two jem życiem... A więc wypędź z 
serca tę miłość... wypędź bez nadziei...

Córka występnej matki nie może nosić 
nazwiska uczciwego człowieka!... Ach! 
ezyliż zdołam je j to powiedzieć!... U 
słysz,owszy, będzie przeklinała sAvą
matkę! Nie!... nie... ja  tego je j nie po 
wiem! Lucjan nie ukaże się więcej... z 
razu będzie niespokojną... będzie eier 
piała, ależ ja  będę się ją starała pocie 
szyć! Nie umrze z miłości, gdym ja 
nie um arła ze w7stvdu i hańby!

F iak r zatrzymał się przed domem, 
przy ulicy de Bourbon.

Joanna zapłaciwszy woźnicy, szyb 
ko weszła w bramę. Pragnęła co ry ­
chlej uścisnąć swą córkę.

Odźwierna zastąpiła je j drogę
— Matko Elizo! — wołała — pan 

Lucjan Labroue, nasz dawny lokator 
był tu taj.

— Tak?... — odrzekła roznosiciel­
ka, udając zdziwienie.

— Nie widziałaś się z nim par! w 
piekarni? On tam  miał jechać...

— Nie; wcale go nie widziałam. Wi 
dać, iż nie było nic tak ważnego, sko­
ro nie przybył.

— Rozmawiając ze mną, miał tak 
dziwną minę...

— Był mocno zajętym... wiele pra 
cuje. Panna Łucja jest w domu u sie­
bie?

— Wróciła już od dawna.
— Idę więc do niej.
Joanna szybko przebiegła schody. 

Dosięgnąwrszy ostatniego piętra, za­
trzym ała się przy drzwiach mieszkania 
młodej szwaczki, złamana strasznem 
wyruszeniem.

(d. c. n.)
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Górka odźwiernej pierwsza przy by 

} ,. Spostrzegłszy dzienniki i listy, roz 
niosła je lokatorom, wrzucając takowe 
do skrzynek, przy drzwiach każdego z 
nich umieszczonych.

Przechodząc koło okienka od­
źwiernej, mieszkańcy zwykle zapjtv- 
wali ją o listy i przeglądali swe skrzyń 
ki, nie było bowiem zwyczaju na ulicy 
des TourneUes osobistego doręczania 
korespondencji.

Desvignes, wyszedłszy zrana drzwja 
mi od bulwaru Beoumaurchais‘go, nie 
otrzymał listu wcale, a stąd nie mógł 
się udać na schadzkę, oznaczoną przez 
Scot a i Tr.lbego, oczekujących na me 
go od piątej do dziewiątej wieczorem 
pod arkadami Palais - Royal.

Wróciwszy o jdenastej w nocy 
dnia poprzedniego, były sekretarz Ri- 
cheta wyszedł nazajutrz bardzo rana 
do Tempie, dla kupienia sobie przebra 
nia, w jakiem miał się ukazać naza­
jutrz w Salonie rodzinnym, jako lokaj 
podczas uczty weselnej.

Odźwierna pozdrowiła go, gdy wy, 
chodził, nic jednak nie wspominając 
o nadesłanym liście, o którym całkiem 
nie wiedziała, . - _ ...

Jednocześnie mówił Scott do i r i i  
bego po rozlokowaniu się w nowem
mieszkaniu: .

 je s t 1o konieczne tak w naszym
interesie, jak i Karola Gerard, ażebyś 
my go powiadomili o zmianie naszej 
lokacji; potrzeba, ażeby on wiedział za

(k) ODROCZONY WYBÓR W ICEPRE
ZYDEN.TA. M ające się odbyć dziś posie 
dzenie1 kieleckiej B ady  M iejskiej p rzesu­
n ięte zostało n a  tydzień następny. T erm  i u 
posiedzenia zależny jest od .wydana przez 
p. wojewodo kieleckiego, dr. Dzadosza, za 
rźądżenia  w spraw ie w yboru wiceprezy­
den ta  ni. Kielc, k tó re  to  stanow isko waku 
jo  od czasu u stąp ien ia  p. J. Maciejskięgro. 
Na najbliższem  posiedzeniu Rady w ybór 
nowego w iceprezydenta bądzie n iew ątp li 
wie dokonany.

 o-o o-----
Masowe zatrucie 

grzybami
W Olesznie, pow. wloszczowskiego, po 

spożyciu obiadu zachorow ała cała rodzina 
K lusków , sk ładająca  się z 4-ch osób

W trzy godziny później najmłodsza * 
rodziny 9-letnia .Tanina — zmarła wśród 
strasznych boleści.

L ekarz stw ierdził, że K tuskow ie ulegli 
za truciu  grzybam i.

 o o o -------
Czy wiecie że...

B ak te rie  są znane z G eń  właściwości 
źe m ogą w łaśnie w n ajbardzie j n iesprzy ja  
jąeych w arunkach  żyć niezm iernie dniźo 
O sta tn ie  badania  udowodniły, że w pu­
stakach (cegłach), które pochodziły ze sta  
ryeli budowli, znaleziono żyjące bakterie . 
Inkasów  w Południow ej Am eryce, k tóre 
N aw et w cegłach — pustakach z budowli 
pochodziły p raw ie z przed lóOO la t, znale­

ziono b ak te rje  całkowicie zdobię do dalsze 
go rozwoju.

po-

i s t

równo, iż Misticot urnie poznał. Lo 
jednak począć, gdy nie przychoazi, a 
zakazał nam ukazywać się w swc.jem 
domostwie"? .

— Może wyjechał z Paryża? ^
— Otóż, co właśnie sprawdzić

trzeba...
— W jaki sposób?
— Zbadajmy, czy mu posłanie, 

ddał, a według jego odpowiedzi dzia­
łać będziemy. .

Obaj anglicy po śniadaniu udah się
na plac. Bas ty lj i. .

Posłaniec stał na swem stanowiska, 
przy rogu bulwaru Beauroaii nuis go. 

Scott, zbliżył się ku niemu.
— Przypominasz sobie, iż wczoraj 

oddałem ci list, który miałeś zanieść na
zaulicę des lournelłes, pod nr. 38?

pytał.
_  Tak, *k' nie...
— Komu/ go oddałeś?
— Nikomu... odźwiernej nie było w

stancy jee.
Tu opowiedział sz c z e g ó ło w o , co

zaszło.
Scott niecierpliwie uderzył nogą o 

ziemię, a wydobywszy div adziesc.a 
sous z kieszeni i dając mu tak we,
rzekł: . *’

—Idź powtórnie na ulicę des Lour-
nełles. Znalazłszy odźwiernę. zapytaj,
czy pan Desvignes jest w Paryżu i
czy mu oddano list, pozostawiony,
wczoraj przez ciebie. Gdyby był w
domu, pójdź do niego i powiedz, żt
spotkanie, niedoszłe wczoraj do skul

ku, nastąpi dziś, o tej samej godzinie. 
Śpiesz pręuko... czekam na ciebie.

— Biegnę!
Posłaniec, przybywszy na ulicę des 

TourneUes, zastał w bramie odźwierną
wraz z córką. .

— G dzie mieszka pan Desvignes i
— zapytał.

— W głębi dziedzińca, w koryta­
rzu, pod trzynastym numerem,.. Za­
dzwoń pan.

— Jest w domu?
 Nie wiem tego. Pan Desvignes

posiada dwa wyjścia z mieszkania, 
jedno na ulicę des TourneUes, drugie 
od strony bulwaru Beaumarchais‘go. 
Nie wiemy, kiedy wychodzi i wraca.

— C z y ś 'pani oddała mu list, który 
przyniosłem tu  wczoraj i wrzuciłem 
na stół lufcikiem, ponieważ stancja pa 
ni była zamknięta?

  Jaki list? — pytała ździ wioną
odźwierna; — a zwróciwszy się do cór 
ki, dodała: — Czyś odebrała jaki list 
wczoraj i co z nim zrobiłaś?

— Prawdopodobnie wrzuciłam go 
do skrzynki.,. — odpowiedziała Ana 
stazja; — nie pamiętam... trzeba s-ę
przekonać.

Tu poszła do skrzyalu, noszą. < j 
nazwisko Desvignes, i włożywszy w 
głąb rękę, znalazła ją próżną.

— Niema listu! — zawołała.
— Może się pomyliłaś, włożywszy 

ten list w skrzynkę innego lokatora?
— Bardzo to być może... — odpowie 

działa dziewczyna. — Nazwiska bywa 
ją nieraz do siebie podobne.

 B ie g n ij  zapytać pana Desvignes
ożyli odebrał list nadesłany?

 Niema go... — odrzekła Anasta­
zja; _  wyjechał dziś rano do Renues.

— Przysięgłabym, iż spotka nas 
nieprzyjemność! — wołała z trwogą od 
■/wierna. Pan Desvignes rozgniewa 
się... gotów się wyprowadzić taki do­
bry... spokojny lokator, a wszystko z 
twojej przyczyny. Biegnę^ do niego .. 
może mi się uda załagodzić tę sprawę-

Tu pani Pillois z rzeźwośeią mło­
dej dziewczyny pomknęła przez podwó

rze do mieszkania lokatora. -
— Niema go... w rzeczy sam ej.. — 

wołała, wracając po chwili. — Nic się 
dowiedzieć me zdołałam.

Posłaniec odszedł ku miejscu, gdzie* 
nań oczekiwali Scott z Trilbym.

— I  cóż? — zapytał ów ostatni.
— Zaszło małe nieporozumienie.
Tu opowiedział szczegóły.
— Zatem ten dom posiada dwa wyj 

śoia? — pytał irłandczyk.
— Tak,’panie... Jedno od ulicy des 

TourneUes, drugie od b u l w a r u  
Beaumarchais*go.

— Jakim jest oznaczony numer mi. 
od strony bulwaru?

— Nie wiem, panie... Nie pytałem 
o to odźwiernej.

Tu odszedł.
— Co myślisz o tem wszystkiem?

— pytał Scott Trilbego.
— Myślę, iż Gerard nie przybył na 

oznaczoną schadzkę, ponieważ list. do 
niego wysłany, odebrany został przez 
innego lokatora.

— Co począć? Nie mamy drugiego 
medalika na rozpoczęcie nowej kore­
spondencji.

— Jeżeli nasz wspólnik jest w Pa 
ryżu — rzekł Trilby — niewątpliwie 
dziś wieczorem wróci do siebie. Trze­
ba na niego czatować, ja  od strony uli 
cy des TourneUes, a ty od strony bul 
waru. Należy się nam uzbroić w cicr 
pliwość.

Z nadejściem nocy dwaj irlandczy 
kowie rozdzielili się w wyżej wymio
uiony sposób,zajawszv swe stanowiska

Obowiązek Trilbego łatwiejszy 
był do wykonania, Scott przeciwn e, 
nie mógł się oddalić od drzwi wychodzą 
cych na bulwar^ nie wiedząc, z której 
strony oczekiwany przezeń przybyć 
może.

Przechadzał się w ię c  bezustannie na 
przestrzeni trzech metrów pod Żelaz­
nem osztaehetowaniem, otaczające® 
uawiłon, w jakiem zamieszkiwał mor­
derca Edmunda Beraud.

(d, c. n.)

Student - su blokator wyrafinowanym zbrodniarzom
Niesam owite okoliczności zacierania śladów  zbrodni

WILNO, '• h. Opinja wileńska wstrzą 
śnięta jest do głębi potworną zbrodnią 
ofiarą której padła żona urzędnika, 
Anna Dymitrowiczowa.

Anna Dymitrowiczowa zajmowała 
kilkupokojowe mieszkanie przy ul Sio 
wiańskiej 2 w Wilnie. Mąż jej jest na 
posadzie państwowej w województwie 
lwowskiem. Stąd przysyłał jej co mio

siąc pieniądze.
Poza tom Dymitrowiczowa otrzymy 

wała pieniądze z Litwy, gdzie jest 
współwłaścicielką majątku ziemskiego 

Przed miesiącem do Dymitrowiezo 
wej przyjechała w odwiedziny jej sto 
stra, stale mieszkająca w Nowej W i­
le jee.

Zastała jednak drzwi zamknięte.

HI© za kradzież
— Dorożkarze mają bardzo wielu nie- 

przyjaciół. Nikt na dorożkarza nie m ów  
zwyczajnie „dorożkarz**, tylko „dryn 
d z ia rz \ „sałata**, „dzieliworeV “, albo jesz
cze gorzej.

A wszystko to przez brzydkie przyzwy 
czajenia. I właśnie takiego brzydkiego 
zwyczaju ofiarą padl pan Maciej Dziedw 
ła.

Otóż pan Maciej, czując pewnego razu, 
że mu ciężko na duszy, nie wszedŁ jak i" 
wszyscy robią, po klucz do dozorcy, tylko  
stanął sobie za własną dorożką, wedle 
praktyki ogółu dorożkarzy.

Wzrok pana Macieja padł przytem na 
szyld, na którym widnieje napis: .Kwas
i inne tronki**.

— Czy kwas to  tronek?: — zastan ow ił

Pierwszy
n r*

raz widzę,

Wieś szachistów
W okręg-u magdeburskim leży wieś 

Strobeek, której mieszkańcy są zapalony 
mi graczami w szachy. W całej wsi nie­
ma ani jednego mieszkańca, któryby n» 
był wtajemniczony w najbardziej zawiło 
arkana tej królewskiej gry. W szkole 
dzieci pobierają obowiązkowo lekcję giy 
w szachy. Co roku odbywają się we wsi 
rozgrywki szachowe, w której biorą u- 
dział wszyscy mieszkańcy nie wyłączając 
dzieci. Wygrywający największą ilość par

ty j obwołany jest królem  szachowym- 
Zam iłow anie do g ry  w szachy wzięli 

m ieszkańcy wsi S trobeek od jednego z 
książąt niem ieckich, k tóry  w czasie jednej 
z wojen domowych więziony był na zam ­
ku  w S trobeek nauczył dw orzan zam ku 
g ry  w szachy. Od dw orzan nauczyli się 
g rać m iejscow i chłopi, którzy trądy c.,ę 
pierw szych szachistów z S trobeek po U a i 
li u trzym ać przez pokolenia-

się pan Dziedula. — 
żeby kwas troukiem nazywa.-

W trunku to zawsze ździebko śpirylu  
su musi być. A kwas to przecie jak woda.

Chociaż kwas chlebny na ten przykład* 
o wiele dłuższy czas postoi, to nabiera ła  
klej mocy, jak piwo. Czyli że kwas chleb 
ny też jest tronek.

A leni nigdy w życiu ule widział, żeby 
się kto chłebeni kwasem urżnął. Znakiem 
lego trunkiem chlebny kwas nie jest.

Widziałem raz frajera, co się czarną 
kawą 2-agazował. A przecie kawa to nie 
żadem tronek. A może tronek?

W trakcie tych rozmyślań znudzony 
konik pociągnął dorożkę o kilka krokow 
naprzód, czego pan Dziedula. zapatrzony 
w szyld, wcale nie zauważył. Spostrzegł 
to natom iast przechodzący posterunkowy, 
który wyrwał pana Macieja z zadumy * 
poprowadził go do komisariatu.

W drodze posterunkowy namawiał are 
Ratowanego ,aby doprowadził garderobę 
do porządku. Ale pan Dzedula za nic na 
Swiecie nie chciał na to przystać.

— Mam się porządkować? — mówi. 
— A poco Niech ludzie widza, że nie «  
kradzież!

Napróżno mistrz bata tłum aczył sądo 
wi, że stawać za dorożką, to zwyczaj do­
rożkarski ^"dziada pradziada, uśwęcony 
tradycją. Sąd uęnał winę pana Macieja 
za udowodnioną i skazał go za obrazę mo 
ralnośei na 29 złotych grzywny.

Gdy po tygodniu przybyła po raz dru 
gi i znowu nie zastała siostry, zanie­
pokojona dała znać policji, która spro 
w a d z iła  ślusarza i otworzyła drzwi.

Mieszkanie było puste.
Baczniejsze oględziny ujawniły ja 

' -'uk na ścianie w jednym pokoju pla 
my, jak gdyby zacieki. Przy badaniu 
mikroskopowem farby zeskrobanej ze 
ściany,

okazało się, iż były to ślady krwi, 
które usiłowano zmyć ze ściany woda

To odkrycie -nasunęło przypusz-zo­
nie,
że właścicielka mieszkania została za­

mordowana.
Jednocześnie ze zniknięciem Dym! 

trowiozowej wyprowadzi! się z jej ima 
szkariia student, Kazimierz Kozłowski, 
którv zamieszkiwał u Dymitrowiezo- 

-oj lako sublokator. Okazało się, 
Kozłowski zamieszkał na tej same' u 
licy u emerytowanego kolejarza. Od­
szukano studenta i poddano przesłucha
n i u . . . .

Wzięty w krzyzowy ogień pytań, 
Kozłowski przyznał się do zamordowa 
nia Dymitrowic-zowej i zeznał, że zwło 
ki jej poćwiartował i spalił w piecu, 
przyezeni do skruszenia kości użył kw a 
su solnego.

Na uniwersytecie in i. Stefana Ba­
torego, Kozłowski studjowal ehemję. 
Dalej Kozłowski zeznał, że popiół wy­
sypał do śmietnika, zaś jelita wrzucił 
do ogólnej ubikacji.

Śledztwo policyjne dotychczas nia 
doprowadziło do znalezienia porzuco­
nych rzekomo części ciała zaraordova 
nej. W międzyczasie jednak okazało 
się, że student — zabójca nie nazywa 

' się Kozłowski, że jest to nazwisko fal 
szywe, sfałszowana okazała się rów­
nież legitymacja.

Dalsze śledztwo w toku.
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ZE SPORTU
Imprezy sportowe w dniu święta narodowego

w Miechowie i Wolbromiu
Związek strzelecki (pow iatowa komen­

da) w M iechowie urządził w dn. 3 bm. 
b ieg narodowy naprzeła j na dystansie 4 
kim. z udziałem 18 zawodników. Pierwsze 
miejsce za ją ł Zegadło, członek związku 
strzeleckiego z Kozłowa, w czasie 16.28.8.

Pozatem odby ły  się zawody p iłk i noż 
nej pomiądzy „C racovią ‘ ‘ I-b , a miejsco- 
wym  klubem  sportowym  Zw. strzelecki z 

• w yn ik iem  4:3 (3:0) dla „C racovi". Sędzio 
wał dobrze p. Znam irowski.

Zainteresowanie zawodami b. duże. • 
W  W o lbrom iu  Zw. strzelecki p rzy fa - 

bryce „W o lb rom " urządził m. in . bieg k o ­
la rs k i na dystansie 15 km. Zwycięstwo 
odniósł p. A. Bek. Poza konkursem s ta r­
tow ał znany ko larz łódzk i P- Jan Hof- 
Sznajder, k tó ry  bez trud u  pob ił m ie jcco- 
wyeh zawodników.

W  biegu naprze ła j (3 k im )  pierwsze 
m iejsce zdobył p. B. Trzaska. W  zawodach 
bra ło  udział 44 zawodników.

Śląsk - Łotw a w boksie 9:7
W  ub. poniedziałek odbył sit; w Kato  

wicach mecz bokserski pomiędzy re p re ­
zentacją Ł o tw y  i  Śląska.
W y n ik i w a lk : Jasiński (Ś.) zdobył punk 

ty  walkowerem, w-obee niestawienia się 
przeciwnika.

W  wadze koguc-iej toczyła się nażarta 
w alka pomiędzy W elgrnnem  (Ś.) i Freger 
sem (Ł.). W ym iana ciosów b. ostra: pod 
koniec w alka bardzo chaotyczna. Zw y­
ciężył W elgrun.

Bardzo ładna była  w alka pomiędzy 
Knisem  I  i  Matuszczykiem. Łotysz b y ł w 
zwarciu b. dobry. W y n ik  rem isowy.

W a lka  pomiędzy Rob-kiem (Ś.) i K n i-
*==000

Czeladź — Chorzów
w lekkoatletyce

W  dniu 17 bm. m ie jsk i kom ite t PW . i 
W P. w Czeladzi organizuje m istrzostwa 
Czeladzi w iekk ie ja tle tyce  oraz e lim ina ­
cje zawodników stowarzyszonych i  niesto 
warzy=zonych. celem w yłon ienia  reprezen 
ta c ji m iasta na mecz z Chorzowem.

Zawody pomiędzy reprezentacjam i lek 
k o r 'U  yeznemi Czeladzi i  Chorzowa roze­
grane zostaną w Chorzowie w dn iu  31 bm.

W  programe zawodów są przewidzia­
ne: biegi 100, 200, 800 i 3 000 m tr., rzu ty, 
sztafeta i skoki.

C. K . S. N IE  U Z Y S K A Ł  D Z IE R Ż A W Y  
B O IS K A  W C ZE LA D ZI.

Odbyło się zebranie m iejskiego kem iie 
tu  PW . i W F. w Czeladzi, na któreni o- 
m aw iana by ła  sprawa dzierżawy m ie j­
skiego stadjonu sportowego.

C. K . S. zw rócił się z propozycją do 
m iejskiego kom ite tu  PW . i W F. o wydzler 
żawienie boiska z tern, że b y łyb y  oddawa 
ne do użytku  pozostałym organizacjom  
na terenie Czeladzi. Propozycje C. K . S. 
załatw iono odmownie.

Postanowiono natom iast powiększyć o- 
sobojwo skład kom is ji gospodarczej, k tó ra  
za jm ie się stadjonem.

sem I I  była  najsłabsza. Zwyciężył K u is .
Naogół interesujące było spotkanie po 

między B ie lik iem  (Ś.) i  M a tłr  sonem. W
zw arc iu  lepszy b y ł Łotysz W y n ik  remiso 
wy.

N iem ałą niespodziankę zgotował K u r  
ka, k tó ry  przegrał w drugicm  starciu  
przez k. o. do Rebiusa. Cios ja k i o trzym ał 
K . b y ł przypadkowy i  t r a f i ł  w wątrobę-

W a lka  Wiedemana z Zultersem należa 
ła  do niezwykle zaciętych i m iesjeami 
m ia ła  przebieg dramatyczny.

W y n ik  rem isowy.
W  ostatn ie j walce w ieezoiu P iła t po k r  

na ł na pkt. Litehnsa.

W YŚC IG I KO NNE.
D zis ia j w czwartym  dniu sezonu wyś­

cigów konnych z to ta lizatorem  w K a to w i­
cach na torze w B rynow ie  rozegranych 
zostanie sześć gon itw , w tom 4 płaskie, 
jedna z p ło tkam i i jedna z przeszkodami. 
Początek gon itw  o godz. 15.30 — bez wzglę 
du na pogodę.

W S P A N IA Ł Y  SUKCES JĘ D R Z E JO W ­
S K IE J .

Jędrzejowska w m istrzostwach ten iso­
wych W ęgier w Budapeszcie pokonała 
znakom itą tenisistkę amerykańską Jfl- 
cobs. Jędrzejowska zwyciężyła w stosun­
ku 3:6 6:1 6:0.

Zwycięstwo Jędrzejowskie j >nad drugą 
rak ie tą  świata — Jacobs jest na jw ięk 
szym sukcesem sportu polskiego w roku 
bież. zwycięstwo to staw ia m istrzyn ie  
P o lsk i w rzędzie najlepszych ra k ie t św ia 
ta. K ap itan  sportowy PZLT. tłum aczy tą 
wspaniałą form ę Jędrzejowskie j — tre  

' n ingiem  zimowym z Tłoezyńskm i W itm a  
g im nastyk i oraz stratą  wagi (pod sta łym  
nem (na korcie  k ry ty m ), upraw ianiem  
nadzorem lekarskim ) Jędrzejowska 'wyje­
chała obecnie z W iedn ia  na m istrzostwa 
'A u s tr ji (4 -  16 maja). S. o il-a się ona 
tam przypuszczalnie pow tórn ie z Ja­
cobs. W  tu rn ie ju  grać będą: M ath ieu, A- 
d.amoff (Francja) Krauss, Herbst (A u ­
s tria ), Deutseh (Czechosłowacja). W  grze 
mieszanej Jędrzejowska grać będzie z 
Taron im  (W łochy) w grze f  odwójnej z 
czeszką Deutseh. Po „W ie d n iu " polka 
pojedzie do Paryża na rm -trzostwa Frau  
e ji;  w końcu czerwca zaś do A n g lji na tu r

n ie j W im bledoński.
Is tn ie je  możliwość zaproszenia Jędrze­

jow sk ie j do A m eryk i, na tournee objaz­
dowe.
KTO  Z O R G A N IZ U JE  P IŁ K A R S K IE  M I 

STRZOSTW A Ś W IA T A
Donosiliśm y już, że na ostatniem posie 

d zen i u F IF A  nie. m ógł francusk i Zw ią ­
zek p iłka rsk i, k tó ry  star; 1 się o po wierze 
nie mu p iłkarskeh m istrzostw  świata, dać 
odpowiednich gwaraneyj finansowych, 
tak, że F IF A  m usiała odłożyć d e fin ity w ­
nie załatw ienie te j sprawcy.

Obecnie stara się o m istrzostwa św iata 
Czechosłowacja wspólnie, z A.'.strją Zav.o 
dy odbywałyby się w Pradze i  W iedn iu, 
ewentualnie również w Bernie. Jeżeli Wę 
g ry  okazałyby dla te j sprawy zaintereso 
wanic, chcą organ izatorzy odstąpić rów- 
nież k ilk a  meczów Budapesztowi.

Sprawa przydzielenia m istrzostw  świa 
ta, k tó re  m ają się odbyć w r  1033, zostań e 
za łatw iona ostateczne podczas kongro. u 
F IF A  w B e rlin ie  z okazji Ig rzysk O lim ­
p ijsk ich.
PRZED W Y S TĘ P E M  A N G IE L S K IC H  

P IŁ K A R Z Y  IV POLSCE.
Jak już  donosilśmy, jedna z n a  j  po waż 

nejszych w A n g lj i  p iłka rsk ich  drużyn za 
w o low ych : Chelsea, przybędzie do K ra -
kowa, na mecz z W is łą  w dn. 24 m aja.

Jak  oświadczył menager drużyny
Chelsea p. Kn igh ton, angUcy o trzym a li 
dwa zaproszenia na dłuższe tournee: do
Rosji i do Szwecji W  Rosji Chelsea zarc 
g ra łaby pięć meczów w I  cningradzie oraz 
po dwa w Moskwie, Charkowie i  K ijo w ie .

Jeśli pertraktac je  z Rosją dojdą do 
skutku, Chelsea będzie m ogła rozegrać w 
Polsce ty lko  jeden mecz z W isłą . N a to ­
m iast je ś li Chelsea nie pojedzie do Rosją 
lecz ty lk o  na tournee do Szwecji, wów­
czas w Polsce mogłaby rozegrać jeszcze 
dodatkowo dwa mecze.

Należy sądzić, że kon tak t z kierow nic 
twem Chelsea nawiąże W OZPN. — aby v.a 
pswnić sobie tak a tra kcy jn y  i kasowy
mecz ja k : reprezentacja W arszawy — 
Chelsea.

D rużyna Chelsea wyrusza na tournee 
w składzie 18 graczy. Za głównych „asów* 
k ierow n ictw o drużyny zapłaciło przeszło 
m iljo n  złotych Chelsea jest obecnie w bar 
dzo dobrej fo rm ie, nie przegrała ostatnio 
żadnego meczu.

GRY SPORTOW E W STRZEM IESZY - 
CACH.

Na boisku K . P. W. ognisko Strzemię 
szyce rozegrano zawody koleżeńskie w 
siatkówkę, m iędzy I-szą męską drużyną 
K . P. W . a m iejscowym  oddziałem związ 
ku strzeleckiego z w yn ik iem  2:0 na k o ­
rzyść K . P. W- M iędzy l i - g ą  drużyną K . 

-P. W. s drużyną związku strzeleckimro z 
w yn ik iem  2:1 na korzyść K . Pt W . Mię- 
dzv T-sza żeńska drużyną K . P. W . a żeń­
ską drużyna strzelcu z w ynik iem  2:0 na 
korzyść K . P. W.

Ilajliniitiiijsii lik iti Higaiji Pożyczki IMowei i ImsljtjiMi
jest kupno odbiornika Teietunken.

Całkowita należność może być zapłacona obligacjami. 

Informacje w sklepie Elektrowni

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskłem S. A.

Kino „PAŁACE"
Dz ś:

Początek seansów o godzinie 
5.30, 730, 9,30

KINO
ZA6ŁĘSIE

Dziś przepiękny f i lm  pt.

POKUSA
przewyższającego nawet niezapomniane „M A R O K K O ".

W rolach głów-.: N ajp ięknie jsza kobieta na ekranie M A R L E N A  
D IE T R IC H  i  niezapomniany bohater „B e n g a li"  Gary COOPER. 

! N AD PR O G R A M : T Y G O D N IK I P A TA .
Początek I-go seansu o godz. 5.*0.

KINO

EDEN

DZIŚ I  D N I N A S T Ę P N E !

Bajeczna para aktorów  J A N E T  GAY NOR i  W A R N E R  B A X T E R
w upojnym  porywającym  film ie

Prawo do szczęścia
N AD PR O G R A M : T Y G O D N IK  P A TA .

Początek I  seansu o godz. 17.30, w dni przedświąteczne, święta 
soboty i  niedziele o godz. 15.30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
ifęnomenalna para tancerzy G IN G ER  ROGERS i F R E D  A S IA 1 R E  w na jbardzie j 

dynamicznej kom edji od czasu powstania film u  dźwiękowego

„Wesoła rozwódka11
Miłość, m uzyka i  rew e lacy jny taniec „C ontinenta l".

N AD PR O G R A M  ! BO M BA SEZONU !
Najw iększa sensacja sportowa, jedyne o ryg ina lne  zdjęcia z głośnego meczu bok 

serekiego „B A E R  LTJIS'1 w Nowym  Jorku.

DROBNE OGŁOSZENIA Ofiary

POSADY I PRACE

P O TR Z E B N I 2 czeladnicy .szewscy. Po­
goń, Reymonta 13, Warzecha. 
P A N IE N K A  uczciwa, pracow ita potrzeb­
na na p rak tykę  do bufetu. Wiadomość 
kiosk gazetowy Sienkiewicza róg Sobie­
skiego — Dąbrowa. _____ ______________ _
PO TRZEBA zdolnego pomocnika na m a­
ło s z t u k i .  Sosnowiec, ul. Rybna 18, A,
R a jte r._________________________________
PO TR ZEBN Y czeladnik na duże sztuk’ . 
Z a k ł a d  kraw iecki Twardoch, Sosnowice, 
Rybna 15.

k u p n o  i  s p r z e d a ż

GILZY7 do papierosów „D L A  ZNAW CÓ W ' 
z trzema watam i fa b ry k i E. Pasehalski i 
S-ka, Radom zadowolnią każdego palacza.

W A P N O
budowlane w bryłach, pierwszego gatun­
ku, tłuste  o dużej wydajności. W ap ienn i­
k i „B ryn ica ‘ ‘ Czeladź, telefon 20.

K lasa  7-a szkoły powszechnej nr. 12 
w M ilow icach składa na kopiec śp. M ar­
szałka Józefa P iłsudskiego zł. 5.—

ZGUBIONE DOKUMENTY
t HBuaałłi1 —  imih— — — — —

U N IE W A Ż N IA M  le g itym a -ję  szkolną nr. 
152 wydaną przez gim n. Stanisława W y ­
spiańskiego w Sosnowcu, na nazwisko
W acława Stach orskiego . _________
ZGUBIO NO dowód osobisty ko le jow y : 
b ile t okresowy, wydane przez D yrekcję  
W arszawską na nazwisko W acława J u ­
szczyka. _______________ _____________
IC E K  SZC ŹEK O C KI zg ub ił świadectwo 
przemysłowe skupu je l i t  I I I  kauegorji 
handlowej wydane przez Urząd S-arbo- 
w y w Sosnowcu na rok 1936

RÓŻNE
P O D Z IĘ K O W A N IE . W. Panu D oktoro­
w i T. Sokołowskiemu, okuliście  w  Będzi- 
nie. serdecznie dzękuję za operację kata-- 
ra k ty  pow ik łane j na jodnem moim  oku. 
Operacja była trudna  i  ryzykowna, jed­
nakże zawdzięczając dużym staraniom  
wzrok odzyskałem. Józef Stelm asiński.

Wydawcą Helena Munsiorska. Druk. „E \p re s  Zagłębia" S o ero w iv , Teatralna 1. Redaktor odp. Tadeusz Lipski


